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O G Ł O S Z E N I A .

TROCHISCI NITROGLICERINI
Trochisci Glonoini, Tabletki litroglicerynowe.

W ostatnich czasach nitrogliceryna znalazła zastosowanie lecznicze jako 
antinevralgicum antispasitiodicum.

Dotychczasowe niedogodne użycie w roztworze spirytusowym tak silnego 
środka wstrzymywało wielu lekarzy od stosowania go w praktyce; przepisywa­
nie nitrogliceryny z wodą, jest niewłaściwe, albowiem cała ilość nitrogliceryny 
opada na dno—podług Husemann’a najlepiej działa rozpuszczona w tłuszczach. 
Opierając się więc na tem, wyrabiam jeszcze dogodniejszą formę w kom pry- 
mowanych tabliczkach czekoladowych, gdzie nitrogliceryna jest rozpuszczoną 
w całej zawartości massy kakaowej za pośrednictwem eteru, zawierając stale 
‘ / i n o  grana albo 0,00062 grm. nitrogliceryny, wszelkie zatem obawy usuwają 
się przez ułatwienie dozowania, w użyciu zaś powyższa forma je s t przyjemną. 
Działanie nitrogliceryny je s t nadzwyczaj szybkie, albowiem w dwie minuty po 
użyciu y i00 g. doznaje się silnego tętnienia tętnic szyjowych, uczucia ciepła, 
poczynającego się od twarzy, czasami połączonego z lekkim bólem głowy—lecz 
wszystkie te przypadłości ustępują stopniowo również prędko, nie pozostawia­
jąc żadnych przykrych następstw.

Podług M urella w napadach dychawicy (asłhma) 3 razy dniem po y ,00 gr. 
zwiększając dawkę w potrzebie od 2-ch do do 3-ch tabliczek 3 do 4-ch razy 
dziennie, poczem skutki były zadawalniające, a w wielu razach zupełne wyle­
czenie nastąpiło. Podobnież zalecana nitrogliceryna z pomyślnym skutkiem 
w napadach dusznicy bolesnej (angina pectoris i pseudostenocardia) wstrzymuje 
szybko boleści duszenia, a wzięta w dawkach ja k  wyżej zapobiega atakom bez 
zrobienia złego skutku choremu—wreszcie nitrogliceryna wstrzymuje napady 
epileptyczne (aura epileptica) ja k  niemniej okazała się skuteczną, w formie mi-

p i e m a , m o z e  z n a i e z c  u s p
Ze względu nazwy nitrogliceryny, dla wielu przerażającej, kładę nazwę na 

pudełkach „Trochisci Glonoini ”
Cena pudełka, w którem  mieści się 25 sztuk tabliczek, wynosi 40 kop. 
13— 8 M. Mutnianski, Właściciel Apteki, Nowy-Świat Nr. 1 8 .

www.dlibra.wum.edu.pl



KUsfcc ! „ d f e ^ « » łJŁj^-^Łs^JŁj■ ̂ Ł» iŁj-jŁjłiŁsŁJŁj ̂ JŁj 1-

Aptekarza 1-ej klaaóij W Paryża. (Dozwolony w  Roóóyi).

Santal Midy zastępuje w terapii Kopajwę i Kubeby, gdyż nie wywołuje podrażnienia żo­
łądka, ani rozwolnienia, ogranicza bardzo prędko wycieki rzerzączkowe.

Każda kapsułka Santalu Midy zawiera 20 centigramów esencyi Santalowej cytrynowej, 
zupełnie czystej. Daw ka wynosi 6 — 12 kapsułek dziennie, którą to ilość zm niejszać należy  
w miarę jak i wyciek się zmniejsza.

Skład w Paryżu. 8, ulica Yivienne, oraz we w szystkich Aptekach.

p. G R IM A U L T . (dozwolone w Rossyi)
K apsułki te, o powłoczce glutenowej, zawierają olejek z matico, oraz z balsamem  

kopajwowym, zarobiony do konsystencyi stałej za pomocą m agnezyi palonej.
Esencya z Matico, oprdcz swych specyalnych własności, posiada jeszcze i tę, że 

dezinfekuje zupełnie balsam kopaj wy i czyni go znośnym  dla żołądka, przytem kiedy ka­
psułki żelatynowe rozpuszczają się w żołądku, to k a p s u łk i  Z M a t ic o  p. Grimault, dzię­
ki swej powłoce glutenowej, rozpuszczają się dopiero przy przejściu do kiszek, przez co 
działają szybko i bezpośrednio na narządy moczo-płciowe.

Są one bardzo skuteczne przy leczeniu r z e r z ą c z k i ,  z a p a le n ia  s z y j k i  p ę o h e r z a ,  
oraz'nieżytu pęcherza.

Skład W  Paryżu, 8 ,  ulica Vivienne, oraz we wszystkich Aptekach.

ŻELAZO D-ra GIRARD A 1
( d o z w o lo n e  w  l i o s s y i j  |

W raporcie swoim do Akademii medycznej w Paryżu, Prof. Hćrard pisze: „że preparat ?
„ten chorzy chętnie przyjmują, żołądek dobrze go znosi; w dawce 10— 20 centigramów dziennie •)
„podnosi siły i leczy bladaczkę i małokrwistość, jak wszelkie dobre przetwory żelaza; główną zaś |
„zaletą tej nowej soli żelaznej pod względem terapeutycznym jest to, że nie sprowadza zatwar- ^
„dzenia, a nawet zwiększając dawkę do 30, 40, 50 centigramów można wywołać wypróżnienia.** •>

{Bulletin  de 1’Academie de Medecine: 2 serie 1.1. 1872, pag. 1109 seq.). t

Skład W  Paryżu, 8, ulica Vivienne, oraz we wszystkich aptekach.
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łalności lekarskiej za r. 18S7. Napisał Dr. H . Dobrzycki. (Ciąg dalszy). —  Streszczenia i wyciągi. 
28. O działaniu pasożytów chorobotwórczych w ustroju żyjącym. 29. Gościec u dzieci. 30. O prostem 
rozszerzeniu żołądka. 31. Stosunek pomiędzy padaczką, a cierpieniem serca. 32. Przyczynek do lecze­
nia uporczywych wymiotów u kobiety ciężarnej. —  Odcinek. v. Krafft-Ebing. Zboczenia umysłowe na 
tle zaburzeń płciowych. Opaczne czucie płciowe. (Ciąg dalszy). Opinja prof. Virchow’a o cząstce 
tkanki z krtani Ks. Następcy Tronu. Przełożył Dr. W . Szumlański. Choroba K s. Następcy Tronu. 
Przełożył Dr. W. Szumlański.— Wiadomości bieżące.— Ogłoszenia.

SŁAWUTA  
S t a c y j a  leśna,  oraz Z a k ła d  K u m y s o w y .  

Sprawozdanie z działalności lekarskiej za rok 1887.
Naplóał H. Dobrzijcki

b. lekarz szp ita la  i leczn icy  d la  chorych  p iersiow ych  w M ien i, lekarz zak ładu  w S ław u cie .

(Ciąg dalszy.— Zobacz Nr. 7).

Co do liczby osób w ubiegłym sezonie na kuracyją przybyłych, to już 
w poprzedniem sprawozdaniu zaznaczyliśmy, iż z roku na rok się ona zwiększa. 
Liczba ta dziś, w porównaniu z rokiem 1884 prawie się podwoiła; bo gdy w te­
dy wynosiła zaledwie trzysta kilkanaście osób, w cztery lata później, t. j .  
w r. 1887, zwiększyła się do 629 osób. Dodać należy, iż w liczbie tej nie m ie­
szczą się chorzy u trzech stale w Sławucie mieszkających kollegów się leczący, 
a nadto, że do statystyki którą podaję, należą wyłącznie chorzy będący przed­
miotem dłuższej obserwacyi. Gdybyśmy do tej cyfry dołączyli chorych na jedno 
lub kilkorazową poradę przybyłych, to ogólna ta liczba wzrosła by znacznie. 
0 kilkudziesięciu rodzinach, które do Sławuty dla przepędzenia lata a nie na 
karacyję przybyły (a takich z samej W arszawy było do dziesięciu), nie rozpi­
sujemy się szczegółowo z uwagi, że nam chodzi wyłącznie o przedstawienie 
l e k a r s k i e j  naszej działalności w Sławucie, chociaż wzmiankować o tym 
fakcie uważamy za właściwe, ponieważ to w każdym razie przemawia na ko­
rzyść Sławuty, jako miejscowości o tyle pod względem swej zdrowotności już 
popularnej, że pomimo dość znacznej odległości, a ztąd i większych kosztów, 
potrafi ona do siebie poważniejszą liczbę osób przyciągnąć.

Jak wspomnieliśmy wyżej, liczba chorych będących przedmiotem dłuższej 
obserwacyi, wynosiła 629 osób. Cyfra ta rozpada się na dwie główne gruppy 
mianowicie: na gruppę obejmującą chorych wyłącznie różnym postaciom cier­
pień narządu oddechowego uległych, a tych było osób 495 — i gruppę drugą, 
o wiele od pierwszej mniejszą, obejmującą osób 134 na rozmaite inne cho­
roby cierpiących. Obie te gruppy przedstawiają wzajemny stosunek do siebie 
mniej więcej jak  4 do 1; z czego się okazuje, iż Sławuta tak przez lekarzy,
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jako  1 przez publiczność uważaną jest, jeżeli nie wyłącznie, to przynajmniej 
przeważnie, jako miejscowość dla suchotników. Nie ulega wątpliwości, iż przy­
czyną. takiego zapatrywania się na Sławucką stacyję klimatyczną jes t to, iż do­
broczynny wpływ leśnego powietrza na przebieg chorób piersiowych już od 
dawna był stwierdzony; n;c więc dziwnego, że Sławuta, jako miejscowość obfi­
tująca w olbrzymie lasy, od razu wyrobiła sobie ty tu ł stacyi dla suchotników. 
Jeszcze i inna okoliczność mogła do pewnego stopnia na to wpłynąć, miano­
wicie to, że od samego początku, t. j . od r. 1876, zaczęto w Sławucie wyra­
biać kumys. Ze zaś kumys, szczególniej przez lekarzy rossyjskich był oddawna
uważany oniemal jako specyfik na suchoty, rzecz więc więcej niż naturalna, 
iż ci, którzy w pierwszych latach do Sławuty na kuracyję przybywali, byli to 
sami suchotnicy. Oba te twierdzenia, t. j .  że klim at leśny wyłącznie dla su­
chotników się nadaje i tylko suchotnikom ulgę lub wyleczenie zapewnić może, 
i drugie, również do pierwszego podobne, że kumys jest wyłącznie lekiem dla 
suchotników — są jednostronne i tak z punktu widzenia teoretycznego jak
i praktycznego zasadniczo błędne. Jeżeli się zastanowimy nad pojedyńczemi
czynnikami klimatu leśnego i przypomnimy sobie, że 1) granice wahań cie­
płoty (am plituda) w klimacie leśnym są znacznie mniejsze, niż w nadmorskim, 
a tymbardziej górskim, że 2) stopień ozonizacyi powietrza leśnego nie ustępu­
je  (szczególniej po krótkotrwałych deszczach, które wśród dni upalnych się po­
jaw iają) stopniowi ozonizacyi powietrza nadmorskiego, a stanowczo jest 
większy od stopnia ozonizacyi powietrza górskiego, że 3) nigdy tu  nie ma 
miejsca nagłe ochładzanie się powietrza (chyba podczas gradu), co w górach 
prawie zawsze się zdarza, że 4) las stanowi naturalną ochronę od gwałtownych 
wiatrów, a przynajmniej je  pod każdym względem łagodzi — że pominę inne 
dodatne własności leśnego klimatu — to się okaże, iż pod względem skuteczno­
ści, klimat leśny bynajmniej od innych klimatów nie stoi niżej, i że wska­
zania do jego zastosowania są bardzo obszerne. Nie twierdzę bynajmniej, 
aby nie istniały specyjalne tak  dla morskiego ja k  i górskiego klim atu wskaza­
nia, oraz nie twierdzę, że klimatem leśnym wszystkie inne klim aty zastąpić 
można; ale na podstawie 4-ro letniego doświadczenia i szeregu spostrzeżeń 
z całą skrupulatnością prowadzonych powiedzieć mogę, że granice wskazań do 
zastosowania klim atu leśnego są daleko obszerniejsze, aniżeli te, które dotych­
czasowa rutyna im zakreśliła, i że są przypadki, w których klim at leśny sta­
nowczo je s t od każdego innego korzystniejszym. Jest to klim at typowo p r z e ­
i s t a c z a j ą c y  i p o d n i e c a j ą c y  (alterans — exGitanś). Uporczywe zołzy 
z charakterem  nieczynnym, miąższowe zajęcia macicy, niedokrwistość, przewle­
kłe zapalenie nerek, najrozmaitsze stany wycieńczenia po długotrwałych cho­
robach, nieprawidłowości w miesiączkowaniu — wszystkie te zboczenia doznają 
wśród leśnego powietrza dotykalnego polepszenia. Liczba dotychczasowych mo­
ich spostrzeżeń w Sławucie za lat 4 wynosi bez mała dwa tysiące, w której to 
cyfrze jednę piątą część (wedle powyżej podanego stosunku jak  4 : 1 )  stanowią 
chorzy ulegli tylko co wymienionym cierpieniom. Jest ich więc obserwowanych 
w ciągu dłuższego czasu trzysta kilkadziesiąt; nie je s t to cyfra zbyt wielka, ale 
w każdym razie może już ona lekarza uchronić od złudzeń.
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Drugie twierdzenie: że kumys tylko dla chorych piersiowych ma pewne 
znaczenie i g ra rolę jakoby środka specyficznego przeciw suchotom, również 
jest bezzasadnem. Nie ulega wątpliwości, że dobroczynny wpływ kumysu na 
przebieg cierpień płucnych (o ile on naturalnie podnosi odżywianie) bardzo 
jest widocznym. Na zasadzie jednak  kilkudziesięciu spostrzeżeń powiedzieć mo­
gę, iż wpływ jego przy  przewlekłych nieżytach przewodu pokarmowego jest 
jeszcze widoczniejszym. W tym razie kumys jes t nieocenionym środkiem czy­
niącym zadość podwójnemu wskazaniu: raz jako środka odżywiającego, powtóre 
jako środka, przy pomocy którego chory może się od wszelkich innych pokar­
mów czas dłuższy wstrzymać, i k tóry  to środek tym sposobem zapewnia p ra­
wie absolutny spoczynek przewodowi pokarmowemu. Na to znaczenie kum y­
su w dawniejszych sprawozdaniach zwracałem uw agę, stwierdziwszy już 
w pierwszym roku, jego wielką doniosłość przy leczeniu atonii i nieżytów dróg 
pokarmowych. Otóż, gdybyśmy obok gruppy chorób piersiowych, w których 
z pożytkiem kumys stosujemy, postawili tylko cierpienia przewodu pokarmo­
wego, w których kumys jeszcze dotykalniej działa, to twierdzenie o wyłącznej 
skuteczności kumysu przeciwko suchotom, okazałby się co najmniej jednostron- 
nem. T ak więc klim at Sławucki nietylko gra rolę dzielnego środka przeciwko 
cierpienom dróg oddechowych w szczególności suchotom płucnym, lecz prze­
ciwko wszelkim zboczeniom, bądź na upadku odżywiania, bądź na osłabionej 
energii całego ustroju lub oddzielnych jego części polegającym. Aby już po raz 
drugi do tegoż samego tem atu nie powracać, zajmiemy się wprzód rozpatrze­
niem mniejszej gruppy, t. j .  gruppy chorych nie z powodu cierpień dróg odde­
chowych do Sławuty przybyłych, pozostawiając gruppę większą do następnych 
części sprawozdania.

Z ogólnej liczby 629 chorych, mniejsza gruppa 134 osób obejmująca, we­
dług rodzaju chorób przedstawiała się jak  następuje:

1. Przewlekły nieżyt przewodu pokarm ow ego.................................................29
2. Ogólne osłabienie po wycieńczających chorobach........................................ 18
3. Zakażenie (charłactwo) zimnicze.......................................................................13
4. Zołzy w różnym stopniu ro z w o ju .................................................................13
5. B łę d n ic a ....................................................................... 16
6. Przewlekłe zapalenie n e r e k ...............................................................................5
7. Gościec mięśniowy (zas ta rz a ły ) .........................................................................7
8. Przewlekłe zapalenie macicy . .   12
9. Nieprawidłowość w m iesiączkow aniu............................................................11

10. Inne cierpienia powyższemi gruppam i nie objęte i mniej licznie
występujące (choroba Basedowa 2 przyp., nerwobólów 2, hysteryi 2, neu- 
rasthenii 2, wad serca 2 ) ..................................................................................................10

Razem przyp. 134
Najliczniejszemi stosunkowo, ja k  widzimy, były cierpienia przewodu pokar­

mowego. Występowały one już to jako cierpienie nieżytowe błony śluzowej żo­
łądka przeważnie, już też kiszek tak cienkich jak  grubych, już  też obie te czę­
ści narządu trawienia sprawą nieżytową mniej więcej w jednym  stopniu były 
zajęte. We wszystkich tych przypadkach, jak  to już w ciągu trzech poprzed­
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nich sezonów leczniczych mieliśmy sposobność stwierdzić, metodyczne użycie ku ­
mysu bardzo nam dobre dało rezultaty. Zbytecznem by było dodawać, że oprócz 
podawania kumysu, nie zaniedbywaliśmy stosowania innych środków, które 
w sposób energiczny podnosiły czynność nerwów obwodowych, na co szczegól­
niej w przypadkach cechujących się ospałością czynności kiszek kładliśmy na­
cisk. Na pierwszym planie postawić tu musimy procedury hydropatyczne w po­
staci wycierań prześcieradłowych, opasek brzusznych, wreszcie miejscowych 
i ogólnych natrysków. Massage brzucha stosowaliśmy również w kilku przy­
padkach z dobrym skutkiem. W przypadkach którym towarzyszyło rozszerze­
nie żołądka, kilkunastorazowe przepłukiwania wyborne dawały skutki. A toli 
metodyczne stosowanie kumysu w obec przeistaczająco-krzepiącego klim atu, mu­
simy postawić na pierwszym planie; w przypadkach bowiem, w których cho­
rzy dla jakichbądź powodów nie prowadzili kuracyi kumysowej lub ją  prow a­
dzili niesystematycznie, poprawa nieporównanie wolniej następowała. Nie ulega 
wątpliwości, że metodyczne leczenie kumysem, t. j. ograniczenie się prawie wy­
łącznie na kumysie (kuracyja ściśle kumysowra), równie je s t dla chorych uciąż­
liwe, jak  np. kuracyja mleczna. W ymaga ona ze strony chorego wielkiej wy­
trwałości przynajmniej w pierwszych 2—3 tygodniach. Już po krótkim  w kli­
macie leśnym pobycie pojawia się apetyt, na który chorzy przed tern całemi 
nieraz tygodniami napróżno wyczekiwali. Ustrzeżenie się u takich chorych j a ­
kiegoś błędu dyjetetycznego wcale nie jest rzeczą łatw ą, gdyż stopniowi łak ­
nienia bynajmniej nie odpowiada stopień sprawności narządu traw ienia. Pom i­
mo apetytu traw ienie i przyswajanie jes t upośledzonera, ztąd jedzenie nawet 
lekkostrawnego pokarmu w ilości której narząd trawienia nie może podołać, 
już wywołuje szereg objawów leczenie opóźniających, gdyż wtedy leczenie 
należy rozpoczynać od początku. Ścisłą kuracyję kumysową przeprowadzi­
liśmy w 5-ciu przypadkach. W  3-ch, chorzy nie mogli znosić wcale kumysu^ 
w znacznej zaś większości przypadków była stosowaną kuracyja mięszana. Cho­
rzy pili kumys zwiększając jego ilość stopniowo, mając sobie współcześnie za­
lecone spożywanie zwykłych pokarmów, ograniczonych tak  pod względem 
jakości, jako też i ich ilości. Szybki przybytek na wadze, lepszy wygląd cho­
rach, poprawa humoru oraz stopniowe znikanie chorobnych objawów, zwykle 
już przy końcu 3-go tygodnia kuracyi kumysowej się pojawia. W spółcześnie 
też chorzy domagają się, aby im pozwolić jeść tak, ja k  jedzą wszyscy. U stęp­
stwo jednak ze strony lekarza zawsze w takim razie na złe chorym wychodzi. 
Można chorym pozwolić w trzecim już tygodniu pokarm y mięsne spożywać, 
ale zawsze trzeba rozpoczynać od ilości małych, zwykle od kotletu ze skroba­
nego mięsa, nie przenoszącego wagi 4-cli łutów. Opisywanie pojedyńczych przy­
padków czyli szczegółowa kazuistyka, nie przedstawiała by dla sprawozdawcy 
trudności, gdyż dostatecznem by było przepisać h istoryją choroby każdego 
z pacyjentów. Nie miało by to jednak celu w krótkim  sprawozdaniu, w któ- 
rem tylko ostateczne wyniki i zestawienie głównych danych miejsce mieć po­
winno. Dla tego, jako  ogólne twierdzenie wypowiedzieć możemy, że leczenie 
kumysowe cierpień przewodu pokarmowego w leśnym klimacie, daje bardzo do­
bre wyniki. W prawdzie twierdzenie to tylko na stukilkunastu opiera się spo­
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strzeżeniach, jednak  dotyczą one przeważnie chorych, których całemi miesiąca­
mi pod kontrollą mieliśmy i którzy sami na szybkie i prawie bez wyjątku do­
bre wyniki zwracali uwagę. Mam tu na myśli kilkunastu chorych, którzy 
przedtem kilkakrotnie kuracyję karlsbadzką przechodzili, • którzy używali mor­
skich kąpieli, dyjety mlecznej, kuracyi winogronowej i t. d., a którzy stosun­
kowo przy kuracyi kumysowej o wiele szybciej się poprawali.

Bardzo szybkiej poprawy doznawały również zboczenia mięszaniny krwi 
dotyczące. Z 16 przypadków błędnicy, ani jeden nie pozostał bez wyraźnej po­
prawy, przy czem wszelkie zjawiska cierpieniu temu towarzyszące, stopniowo zni­
kały. Popraw a przedewszystkiem uwidoczniała się w przybytku sił. Osoby, które 
po krótkotrwałym  spacerze lub najlżejszej fizycznej pracy doznawały natychm ia­
stowego znużenia, ju ż  po kilku tygodniach, zdolne były do kilkowiorstowych 
spacerów lub rozrywek na otwartem  powietrzu. Przetw ory żelaza, arsen,
1 procedury hydropatyczne dzielnie dopomogały leśnemu klimatowi. Toż samo 
co o powyższych dwóch gruppach, możemy powiedzieć i o innych ośmiu powy­
żej Avyliczonych. Nieprawidłowości w miesiączkowaniu całkiem ustępowały po
2 — 3 miesięcznym pobycie w Sławucie. Rzecz prosta, iż ten dobroczynny wpływ 
klimatu nie mógł być natychmiast stwierdzonym, dla tego też do przypadków 
polepszeniem się cieszących zaliczamy tylko te, o których w czasie późniejszym 
mieliśmy od chorych wiadomość. Przyznać należy, iż kąpiele igłiwiowe, jakie 
w powyższego rodzaju zboczeniach stosujemy, nie były bez korzyści.

Znaczną część w ogólnej cyfrze stanowili chorzy przybyli szukać pokrze­
pienia nadwątlonych sił po przebyciu wycieńczających chorób, jako to, po gorącz­
kach durzycowych, zapaleniach płuc, dyzenteryi lub zimnicach złośliwych. Z 18 tej 
kategoryi przypadków wszystkie doznały polepszenia. Z ogólnej liczby 134 chorych 
w powyższych 10-ciu gruppach wzmiankowanych, tylko 12 nie doznało wyraźniej­
szej ulgi, zatem część jedenasta. W  liczbie tej była jedna hysteryczka z nader 
licznemi i alarmującemi objawami chorobie tej właściwemi, dwoje z zapaleniem 
przewlekłem nerek, dwoje z zastarzałemi zołzami, z chorobą Basedowa jedna, 
gośćcem dwoje, oraz z bardzo zadawnionem charłactwem pozimniczem 4.

Stwierdzenie tego faktu, opartego na dość poważnej cyfrze spostrzeżeń, bo 
blizko 2000 wynoszącej, że liczba chorych piersiowych do Sławuty nadsyła­
nych jest 4-ry razy większą od liczby chorych wszelkim innym cierpieniom 
uległych (co się z roku na rok powtarza), pozwala na wyprowadzenie wniosku, 
że Sławuta przez lekarzy i publiczność przeważnie jako stacyja dla suchotni­
ków jest uważaną. D la czego tak  jest, już  wyżej miałem sposobność nad tern 
się zastanowić. Po przedstawieniu danych za rok 1887, z których się i tym ra ­
zem okazało, że klim at leśny nie tylko w chorobach piersiowych, lecz i w mnó­
stwie innych ma doniosłe lecznicze znaczenie, uważam za właściwe jeszcze pa­
rę słów uzupełniających dodać i zwrócić uwagę na jeden szczegół.

Rozwój stacyj leczniczych i kwalifikowanie do nich chorych, spoczywa 
w rękach lekarzy. W prawdzie nieraz się zdarza, że sami pacyjenci idąc 
za radą innych uczęszczających do nowokreowanych miejscowości leczni­
czych, wytwarzają im pewną specyalność; wszelako rola lekarzy jest tu  decy­
dującą. Jeżeli lekarze posyłają do danej miejscowości wyłącznie jednej katego-
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ryi chorych, a tym bardziej dają- się z tern słyszeć, że ta lub owa miejscowość 
nadaje się, dajmy na to, dla suchotników, wtedy chorzy innym cierpieniom ule­
gli bardzo niechętnie tam jadą. Tak stało się ze Sławutą. W yrobiono jej tytuł 
miejscowości t y l k o  dla suchotników. Nie wątpię, że z czasem coraz więcej bę­
dzie przybywać i niesuchotników, sami bowiem chorzy nie są pozbawieni zmy­
słu spostrzegawczego i jedni drugich informują, że i na inne choroby w Sławu- 
cie wyleczyć się można. Jeżelibyśmy jednak  mieli na uwadze klim at leśny ty l­
ko pod względem jego dodatnego wpływu na przebieg chorób piersiowych, to 
i tak należałoby w poglądach lekarskich pewną zaprowadzić modyfikacyję. Mo- 
dyfikacyja ta odnosi się nie tyle do jakościowego, ile do ilościowego ocenienia 
czynników klimatycznych. Co innego jest bowiem, ja k  w tym razie, zalecić 
chorym pobyt w lesie jak i się ma pod ręką, a co innego w stacyi leśnej, pod 
którą należy rozumieć w i e l k i e  przestrzenie leśne, a w każdym razie wię­
ksze od tych, jakie się w granicach Królestwa znajdują. Jeżeli pominiemy ol­
brzymie lasy w Augustowskiem, które dla braku dogodnej komunikacyi i in­
nych względów przedstawiałyby nie małe trudności w swem spożytkowaniu dla 
celów klimatycznych; jeżeli pominiemy również znaczne przestrzenie leśne na­
leżące do leśnictw: Łagów, Szydłowiec, Bodzentyn (w części do leśnictwa Iłża) 
i Samsonów, w którem  to ostatniem, jak  wyżej nadmieniłem, znajdują się je ­
dyne miejscowości na stacyje klimatyczno-leśne kwalifikujące się, a w których 
jednakże żadnych urządzeń dla pomieszczenia chorych niema; to w granicach 
Królestw a pozostaną tylko mniejsze lub większe lasy, dalekie jednak  od moż­
ności wytworzenia tego zbioru czynników klimatycznych, które zowiemy klima­
tem leśnym. Są to ogródki w porównaniu z dziesiątkami mil geograficznych 
przestrzeni leśnych, wytwarzających klimat, o którym mowa. Takie niewyróżnianie 
pod względem leczniczym własności przestrzeni leśnych małych od wielkich ma 
ten skutek, iż wielu lekarzy w razach, w których istnieje bezpośrednie wska­
zanie do użycia leśnego klimatu, ogranicza się na wysłaniu chorych do jakichś 
w blizkości położonych miejscowości, z zastrzeżeniem, aby tam było można 
spacerować po lesie, aby tam były drzewa, w cieniu których chorzy by sobie 
spoczywać mogli. Tego rodzaju zalecenie lekarskie całkiem je s t pozbawione nau­
kowej podstawy; co byśmy bowiem powiedzieli o lekarzu, któryby chorych po­
trzebujących górskiego klimatu, to jest potrzebujących przebywać w miejsco­
wościach wyniesionych co najmniej na kilka tysięcy stóp nad poziom morza, 
posyłał tam, gdzie kilkusetstopowe pagórki istnieją? lub czy racyjonalnem 
by było posyłanie chorych nad brzeg chociażby największej rzeki, gdzie istnie­
je  wskazanie do zastosowania morskiego klimatu? (</. c. n.),

S T R E S Z C Z E N I A  I W Y C I Ą G I .

28. P r o f. N e e ls e n .  0 działaniu pasożytów chorobotwórczych w ustroju żyjącym
( Ueber die Wirkungen pałhogemr Mikroorganismen im lebenden Karp er). Największe 
dzisiaj zajęcie śród patologów  budzi ten dział bakteryologii, k tóry traktuje 
o sposobie działania pasożytów chorobotwórczych i o sposobie oddziaływania  
ustroju na pasożyty doń wnikające. N eelson  próbuje w łaśn ie w artykule ni­
n iejszym , odpow iednio do dzisiejszego stanu nauki, rzucić św iatło na działanie
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chorobotwórczych pasożytów. Dzieli on wszelkie zaburzenia, zależne od wni­
kania bakteryi do ustroju ludzkiego lub zwierzęcego, na 4 następujące grupy. 
Do 1-ej należą te choroby, przy których pasożyty chorobotwórcze znajdują się 
tylko we krwi, bezpośrednio więc szkodliwego wpływu na tkanki wywierać nie 
mogą. Przedstawicielem tej grupy jes t karbunkuł u zwierząt. Do tej grupy 
zaliczyć również wypada posocznicę, spostrzeganą u mysz i choroby, wywoły­
wane u mysz drogą doświadczalną przez microooccus tetragenes i microGOccus sepsis. 
lirzadko tylko np. przy wągliku u ludzi, zjawiającym się w postaci czarnej 
krosty, bakterye wywołują zaburzenia w samem miejscu ich wniknięcia, ustę­
pując jednakże następnie miejsce cierpieniu ogólnemu. Śmierć przy tych cho­
robach zależy od wydzielanego przez pasożyty jadu, którego nagromadzenie się 
we krwi niechybnie sprowadza za sobą zejście śmiertelne. Pierwszy I I o ffa  ro­
bił poszukiwania w celu odnalezienia jadu  karbunkułowego. Teorya B o ll in - 
ger’a , według której śmierć następuje wskutek pochłaniania przez szybko roz­
mnażające się pasożyty tlenu czerwonych ciałek krw i, została obaloną. Do po­
wyższej grupy zalicza autor również ostrą posocznicę u ludzi, jakkolw iek wy­
kazanie przy pomienionej chorobie bakteryi we krwi napotyka na wiele trudności. 
Niektóre następnie, zaliczone do tej grupy, choroby cechują się tern, że przy­
padłości występują w przerwach, w postaci napadów, jak: gorączka powrotna, 
zimnica.

Do grupy 2-ej należą choroby, cechujące się tem, że pasożyty chorobo­
twórcze powodują zaburzenia tylko w miejscu wnikania, do krw i zaś nigdy 
nie przechodzą. Zależnie jednak od tego, czy przypadłości pozostają czysto 
miejscoweini, czy też stają się ogólnemi, N eelsen  grupę tę dzieli jeszcze na: 
zaburzenia miejscowe, połączone z wtórnemi objawami otrucia, na zapalenia 
proste, na zgorzel prostą i wreszcie na zapalenia ropne. Pierwsze polegają 
na gnilnem otruciu, przyłączającem się do najrozmaitszych miejscowych spraw 
gnicia i zależnem od wnikania do krwiobiegu jakiegoś alkalojdu gnilnego. 
Dzięki poszukiwaniom I I a u se r ’a, cały szereg tych drobnoustrojów, wywołują­
cych tego rodzaju otrucie, jes t ju ż  dzisiaj dobrze znanym. Przy cholerze i tęż­
cu również w miejscu wnikania pasożytów tworzy się jad, który będąc wessa- 
nym, powoduje tak  straszne objawy ogólne. Z hodowli laseczników tężcowych 
Rosenbach’a otrzymał B rieger  dwa alkalojdy: tetanonin i tetatoksin, swoiście 
działające po zaszczepieniu ich zwierzętom. Jako zapalenia proste należy przy­
jąć: różę, zapalenie płuc włóknikowe i opuchlinę złośliwą (oedema malignum). 
\V kilku przypadkach zapalenia skóry, przebiegających pod postacią róży, zna­
leziono obok koków F e h l e ise n ’a, jeszcze laseczniki tyfusowe i koki z otoczką 
F rie d l a n d e r ’a . Również przy zapal, płuc włóknikowem znajdował F r a n k e l  
niejednokrotnie koki z otoczką, zupełnie odrębne od koków F r ie d l a n d e r ’a . 
Do spraw, cechujących się miejscową zgorzelą, zalicza autor: zgorzel szpitalną 
i piorunującą (gangraine foudroyaute). Co się tyczy ropienia, to to powstaje naj­
częściej wskutek miejscowego nagromadzenia się bakteryi. Czy w ogóle może 
istnieć ropienie, nie wy wołane drobnoustrojami, możność taka, na zasadzie naj­
nowszych poszukiwań, zdaje się być wątpliwą. Ilość wywołujących ropienie dro­
bnoustrojów jest nader liczną. W szystkie do 2-ej grupy zaliczone choroby po­
siadają własność nie tylko cierpień miejscowych, ale i czasowo ograniczonych, 
N eelsen zgodnie z B aum g arten’em znikanie drobnoustrojów tłómaczy stopnio- 
wem ich wymieraniem, zupełnie tak samo, ja k  się to spostrzegać daje na sztu­
cznych hodowlach.

Do 3-ej grupy zalicza autor grzybicę krw i (mycosis) z następczem cier­
pieniem miejscowem. W tych razach krążące w krwiobiegu drobnoustroje nie 
ograniczają się tylko na układzie naczyniowym, ale nagromadzają się w roz­
maitych tkankach, powodując w nich zaburzenia. Do tego rodzaju chorób na­
leżą: wysypki ostre, cholera kur, ropnica i zapalenie szpiku kostnego.
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Grupę 4-tą stanowią, guzy zakaźne: gruźlica, nosacizna, przymiot i trąd, 
do których zaliczyć wypada również wrzekomą gruźlicę królików (E b e r th )  
i choroby, opisane przez C o r n i l ’a  i M e g n in ’a, zależne od wnikania psirosper- 
mia. W  cierpieniach powyższych sprawa polega, jak  tego dowiódł B a u m g a rten  
na gruzełkach, na zgorzeli tkanek i na znacznem bujaniu kom órek. Według 
N e e ls e n ’a , o w o  bujanie komórkowe nie zależy bezpośrednio od obecnych tam 
drobnoustrojów, lecz jest następstwem przedewszystkiem ich wpływów niszczą­
cych, tak, że skoro pewna liczba komórek została zniszczoną, komórki sąsied­
nie, wolne od ucisku komórek zniszczonych, poczynają bujać. A utor bujanie 
to, występujące na początku każdej sprawy zapalnej, tłomaczy znacznym przy­
pływem m ateryału odżywczego, zależnym od istniejącego wówczas rozszerze­
nia naczyń. (Schmidt's Jahrl. N r. .9— 1887). A . F.

29. Dr. W . R a c h e l .  Gościec u dzieci. W  artykule niniejszym zwraca au­
tor przedewszystkiem uwagę na to, że gościec w wieku dziecięcym zdarza się 
daleko częściej, aniżeli jak  to przed niedawnym jeszcze czasem przypuszczano. 
Wobec tego należy zawczasu wysłuchiwać serce u dzieci, u których występują­
ce objawy nie pozwalają napewne rozpoznać cierpienia. W niektórych tego ro­
dzaju przypadkach szmery wsierdziowe, nawet w braku zajęcia stawów, dają 
pewną wskazówkę do rozpoznania gośćca. Dziecię, dotknięte tern cierpieniem, 
skarży się na brak łaknienia, na zmęczenie, osłabienie, na bóle w rozmaitych 
miejscach ciała, niekiedy znów na ból głowy, kaszel męczący, na bezsenność, 
innym jeszcze razem tylko skarży się na ból gardła. Badając wówczas serce, 
nierzadko przekonać się można o obecności podostrego zapalenia wsierdzia, 
rzadziej zap. osierdzia i tym sposobem wejść na drogę właściwą t. j .  rozpo­
znać prawdziwą chorobę. W 147 przypadkach, spostrzeganych przez autora, 
istniała prawie zawsze podniesiona ciepłota, natomiast bóle w stawach lub du­
szność tylko w 30°/o. Szmery wsierdziowe, istniejące przy gośćcu, różnią się 
znacznie od tychże, cechujących wady zastawkowe, są one poniekąd podobne 
do szmerów, wysłuchiwanych u osób, dotkniętych błędnicą, to znowu posiada­
ją  cechy tarcia lub szmeru piłowego, atoli zawsze występują równocześnie z to­
nami serca. Stan powyższy uważa autor, jako  początkowy okres brodawkowego 
zapal, wsierdzia (endocarditis verrucosa), nie mówiąc bynajmniej jeszcze o rzeczy­
wistej wadzie zastawkowej, w tym bowiem okresie wybujałości nowoutworzone 
mogą uledz wessaniu i wszystko może wrócić do stanu prawidłowego. Jeżeli 
zaś utworzyła się rzeczywista wada (zwężenie otworu żylnego i niedostatecz­
ność) wskutek większych nawarstwień, albo raczej nacieczenia żagielków za­
stawkowych, to, zdaniem autora, i te nie są jeszcze bezwarunkowo niewyle- 
czalnemi. Z ogólnej liczby 147 przypadków ostrego gośćca, spostrzegał autor 
7 razy zwężenie lewego ujścia żylnego, 14 razy niedostateczność zastawki dwu­
dzielnej i raz zwężenie aorty, z których 20 zupełnie było wyleczonych, przy- 
czem wyzdrowienie zjawiało się po większej części po upływie kilku tygodni. 
Z pośród powikłań, które mogą wprowadzić w błąd lekarza i być powodem 
przeoczenia właściwej choroby, podaje autor: zapalenie oskrzeli, zależne od za­
stoju krw i, zapal, krtani i gardzieli. Zapalenia płuc i nerek pośród powyższych 
147 przypadków nie spostrzegał autor, natom iast zapalenie osierdzia 7 razy. 
Nadto istniała w 2 przypadkach pląsa wica. Z przytoczonej wyżej ilości przy­
padków 90 przypadło na płeć żeńską, 57 na płeć męzką, w wieku od 2 — 14 
lat. W  wielu przypadkach można było wykazać dziedziczność.

Leczenie polegało na podawaniu salicylanu sodu z naparem  naparstnicy, 
w ilości, odpowiednio do wieku, 3—5,0 salicyl, sodu na 75,0 naparu z naparstni­
cy i 15,0 ulepku, co ł/ 2 godz. łyżkę stołową, tak że oddzielna dawka soli wy­
nosiła 0,25—0,60, naparu zaś 7,5. Leczenie powyższe stosowane było dopóty, 
dopóki ciepłota nie obniżyła się do normy, a tętno nie było powolnem i sil- 
nem. Z wystąpieniem polepszenia zaczął autor stosować: t-ra  fe r r i  m uriat. cum
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t-ra digitalis aa, 3 razy dziennie po 8 —20 kropel, stosownie do wieku, nie po­
rzucając tego środka przez przeciąg całych tygodni, miesięcy, a nawet lat, 
zwłaszcza przy pozostałej wadzie zastawkowej. Wreszcie na uwzględnienie 
zasługuje również strona dyetetyczna i hygieniczna: należy unikać wszelkich 
wzruszeń, zaprzestać uczęszczać do szkół, dbać o regularne wypróżnienia i t. cl.

{T he  M edical  Record. N e w -Y o r k .  Novemb. 1 8 8 7 ) .  F .
30. D r. C. A l lb u t t . 0 prostein rozszerieuiu żołądka. Proste rozszerzenie żo­

łądka, zarówno ostre jak  i przewlekłe, niezależne zupełnie od zwężenia odźwier- 
nika, jakkolw iek jest, według autora, zjawiskiem bardzo częstem, atoli nie­
rzadko przez lekarzy bywa niedostrzeganem. Cierpienie omawiane występuje 
w każdym wieku u osób osłabionych i dotkniętych ciężką jakąś chorobą wsku­
tek osłobienia napięcia (tonus). P rzy pojawieniu się uczucia ciężkości w okolicy 
nadpępkowej, wymiotów śluzowych lub wodnistych, zaburzeń w łaknieniu, głó­
wnie zaś jeżeli chory szybko chudnie, opukiwanie i macanie żołądka z wszelką 
pewnością wykaże obecność rozstrzeni. U ssawców rozszerzenie żołądka spo­
tykamy nie tylko przy sztucznem ich karmieniu, ale nawet przy karm ieniu 
piersią matczyną, zwłaszcza gdy zdolności trawienne nieco osłabły. W  następ­
stwie rozstrzeni żołądka występuje px-zedewszystkiem nieprawidłowy rozkład 
pokarmów, wskutek czego te ostatnie 3— 4 razy dłużej pozostają w żołądku. 
Następnie zwraca autor uwagę na związek, istniejący pomiędzy rozszerzeniem 
a całą grupą objawów nerwowych, znanych ogólnie pod nazwą hipochondryi 
i histeryi. Cierpienie rzeczone występuje nadto wskutek ucisku znacznej ilości 
ciężko strawnych pokarmów lub płynów na wewnętrzną powierzchnię żołądka, 
jak to się często zdarza śród klasy roboczej.

Co się tyczy leczenia, to polega ono: 1) na przepłókaniu żołądka, do
czego używamy ciepłej wody z domieszką boraksu i 2) na usuwaniu zaparcia. 
Strona dyetetyczna wymaga szczególnego uwzględnienia.

( Lancet 5 — 1887).  A .  F.
31. G. L em o in e . Stosunek pomiędzy padaczką, a cierpieniem serca. A utor opi­

suje 3 przypadki, w których padaczka istniała jednocześnie z cierpieniem ser­
ca, przebieg zaś obydwóch tych chorób kazał się domyślać zależności napadów 
padaczkowych od cierpienia serca resp. od przekrw ienia i niedokrwistości, na- 
przemian występujących w mózgu. We wszystkich owych 3-ch przypadkach 
przywrócenie prawidłowej czynności serca pociągało za sobą jednoczesne pole­
pszenie resp. usunięcie padaczki. Już  dawno zwrócono na to uwagę, że do cho­
rób serca przyłączają się zazwyczaj cierpienia nerwowe; zaburzenia w krążeniu 
mózgowem uważane być muszą w tych razach jako  czynniki podstawowe, wy­
wołujące padaczkę. W edług L em o ine’a , zastęp stronników padaczki samoistnej 
coraz więcej się zmniejsza, natomiast większość upatru je  w cierpieniu powyż- 
szem albo tylko stany padaczkowe, albo też padaczkę objawową.

( R e m e  de med. 18 8 7 .  V I I ) .  A .  F .
32. D r. G i l l a r .  Przyczynek do leczenia uporczywych wymiotów u kobiety cię­

żarnej {Beitrag zur Therapie des unstillbaren Erbrechens einer Schwangeren). P rzy­
padek powyższy dotyczył 23 letniej kobiety ciężarnej, k tóra wskutek uporczy­
wie trwających wymiotów znacznie podupadła na zdrowiu. Zastosowanie sztu­
cznego odżywiania za pomocą lewatyw odżywczych, kefiru, rozszerzenie ust 
macicznych, zalecane w tych razach przez Co pem a n ’a , penzlowanie części po­
chwowej 10%  rozczynem azotanu srebra, wszystko to okazało się bezskutecz- 
nem. O wywołaniu poronienia, w skutek wyniszczenia chorej i wobec mogącego 
nastąpić krwotoku, nie można było nawet myśleć. Wobec tych okoliczności 
chwycił się autor następującego sposobu leczenia: rano zalecił wypić Vg litra 
ciepłej wody karlsbadzkiej, co 2 godziny łyżeczkę od kawy soku mięsnego 
(.Fleischsaft), na obiad zaś i pod wieczór nieco herbaty z paroma łyżeczkami te­
goż soku. Po każdem jedzeniu podawał autor 8 kropel 3%  roztworu kokainy

*
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do wewnątrz, zalecił ciepły okład na okolicę żołądka i w ciągu co najmniej 
kwadransa po spożyciu pokarmów zachowanie bezwzględnego spokoju przy le­
żeniu na wznak. Nadto stosował jeszcze penzlowanie części pochwowej 2%  1,oz‘ 
tworem kokainy, krzyż zaś polecił smarować 3 razy dziennie maścią następu­
jącą: Jodoform. 2,0, Ungn. Hydrarg. Gin. 4,0, (Jngn. simpl. 15,0, M f. unguenb. Jako 
napój podawano wodę Bilin z mlekiem lub kefirem, nadto zwrócono uwagę na 
to, ażeby chorą trzymać ciepło. W yniki, otrzymane stąd, były nader pomyślne. 
Już  pierwszego dnia spożyte pokarmy pozostały dłużej w żołądku; dnia na­
stępnego chora wymiotowała tylko 5 razy, mimo że pokarm  podano 11 razy, 
szóstego zaś dnia wymiotów ju ż  wcale nie spostrzegano.

(M ed. chir. Centrałbl. 4 2 — 1 8 8 7 ) . A . F.

v. KrafFt-Ebing.

Zboczenia umysłowe na tle zaburzeń płciowych (Psychopathia 
spsmalis) — Opaczne czucie płciowe.

(Ciąg dalszy— Zobacz Nr. 7;.

Gdy osobnik chorobliwem okrucieństwem lubieżnem dotknięty cierpi przy- 
tem na niemoc płciową, wówczas nie bywa spółkowania jako  pierwszego aktu 
ponurej tragedyi, a opaczny popęd płciowy może się uwydatnić jakim kolw iek 
innym zdrożnym uczynkiem, zawsze jednak  w postaci okrucieństwa szukając 
lub znajdując zaspokojenie chuci lubieżnej.

Dla zrozumienia podobnych przypadków, bardzo cennem jest spostrzeże­
nie M antegazzy  (.Fisiologia del. piacere. W yd. 5-te str. 3 y 4 —395). Dotyczy ono 
mężczyzny, który raz widział ja k  zarzynano koguty i odtąd ulegał żądzy grze­
bania w gorących, dymiących wnętrznościach ptasich, przyczem doznawał uczu­
cia lubieżnego.

Spostrzeżen ie pow yższe objaśnia też poniekąd przypadek op isany przez 
H o fm anNa (Lehrb. d. gerichtl. Medic. p. 752) dotyczący p ew nego m ężczyzny  
w  W iedniu , który, podług zeznania k ilk u  p rostytu tek , zw yk ł b ył p rzed  aktem

{dciowym z niemi podniecać swą żądzę dręczeniem i zabijaniem kurcząt, gołę- 
)i i innego ptactwa, wskutek czego nawet nadały mu przydomek w wiedeń- 

skiem narzeczu „H endlm ann” (co mniej więcej odpowiadało by nazwie „du­
siciel k u r”).

Coś podobnego podaje L ombroso {L'umno delinguente p. 201) o znakom i­
tym  poecie, który na w idok  ćw iartow ania zab itego cielęcia, albo przy  dostrze­
żeniu  krw aw ego m ięsa b yw ał p łciow o siln ie  podnieconym .

Tenże sam autor opowiada o dwóch mężczyznach, którzy miewali wy­
trysk  nasienia gdy dusili lub zarzynali kurczęta albo gołębie. Ten to osobliwy 
odczyn płciowego mechanizmu na podstawie nadmiernej pobudliwości z wy­
czerpaniem (Reizbare Schwdche) był też pobudką główną w pamiętnym przez 
swą okropność przypadku niejakiego Yerzeni, k tóry  dusił kobiety, ażeby przez 
wywołaną tym sposobem ejakulacyą zaspokoić płciową żądzę. Zycie jego  ofiar 
zależało poprostu od tego, czy wytrysk nasienia następował u niego wcześniej 
lub później. Poniewraż ten ohydny przypadek i pod innemi względami przed­
stawia to wszystko, co współczesna nauka wie o związku między lubieżnością 
a okrucieństwem, aż do ludożerstwa, dla tego tu  go obszernie podajemy, tem 
bardziej, że był bardzo dobrze obserwowany.
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S p o strzeże n ie  9 . W in cen ty  V erzen i urod. 1 8 4 9  r ., od 11 S tyczn ia  1 8 7 2  u w ięzion y  je s t  
oskarżony: 1 ) 0  u siło w a n ie  udu szen ia  sw ojej kuzynki M aryanny, g d y  ta przed  czterem a la ty  
leża ła  chora w łó żk u , 2 ) O takież sam o p rzestępstw o w zględem  2 7 -letn iej zam ężnej A rsuffi, 
3 )  U s iło w a n ie  zaduszenia  zam ężnej G ala, przez zaciśn ięc ie  gard ła , p od czas g d y  k lęcza ł je j  na 
brzuchu, 4 )  P odejrzan y  nadto  o następ u jące  zbrodnie:

W  G rudniu  1 4 - le tn ia  M otta  rankiem  m iędzy 7 a 8 g o d z . szła  do są s ied n iej w io sk i. K ie ­
dy d łu go  n ie  w racała, je j  ch lebodaw ca p o sze d ł ją  szukać i odnalazł je j  zw łok i, n ied alek o  drogi, 
w straszliw y  sp osób  zn iep o d o b n io n e  liczn em i ranam i. T rzew a i g en ita lia  w yrw ane z rozp łata­
nego  brzucha leża ły  tuż obok  c ia ła . N a g o ść  trupa, obdarcia na udach, kazały się  dom yślać  
gw ałtu , u sta  w y p ełn io n e  z iem ią  św iad czy ły  o zad u szen iu . N ied a lek o  pod  pęk iem  słom y z n a le ­
ziono k aw ał c ia ła  w yrw any z praw ej g o le n i i część  od zieży . Spraw cy n ie  w ykryto.

W  dn iu  2 8 S ierp n ia  1 8 7 1  rano m ężatka 2 8 - le tn ia  F r ig en i poszła  w  p o le . G dy o 8- e j  
n ie  w róciła , mąż p o szed ł po n ią . Z nalazł ty lk o  je j trupa, n a g ieg o , z pręgą  od u d u szen ia  p och o­
dzącą na szy i, liczn em i ranam i o k ry teg o , z rozp łatanym  brzuchem  i w yw ieszon em i zeń trzew am i.

W  d. 2 9 S ierp n ia  w p o łu d n ie , gdy M arya P r e v ita li la t 19 m ająca, szła  przez p o le , p o ­
b ie g ł za n ią  je j  kuzyn V erz en i, zaciągn ą ł w zb oże, rzucił o z iem ię  i począł d u sić . Gdy na 
ch w ilę  rękę p op u ścił og lą d a ją c  s ię , czy n ik t n ie  nadch od zi, d ziew czyna p o d n io sła  s ię  i u siln em  
błagan iem  w ym ogła  na nim  że ją  p u śc ił, zg n ió tłszy  je j  je sz c z e  przedtem  s iln ie  ręce  przez czas  
ia k iś .

V erzen ieg o  staw ion o  przed sąd. M a on  la t  2 2 , czaszkę w ięcej n iż śred n iej w ie lk o śc i, 
n iesym etryczn ą . Praw a k o ść  czo łow a w ęższa i n iższa , n iże li lew a , guz czo łow y  z praw ej strony  
m niej rozw in ię ty  niż z le w e j , praw e ucho m niejsze  (o  1 ctm . na w ysokość i 3 na szerok ość);  
u obu uszu  brak dolnej części m u szli, lew a  tę tn ica  skron iow a trochę stw ardniała . K ark szerok i 
(b y czy ) ogrom ny rozwój k ości licow ej i szczęk i d o ln e j. P rącie  s iln ie  rozw in ięte , bez w ęd z id e ł-  
ka, le k k i zez rozb ieżn y  (n ied o sta teczn o ść  m ięśn iów  prostych  w ew nętrznych) i krótkow id ztw o. 
L o m b r o s o  w n osi z tych  oznak d eg en eracyjn ych , o w rodzonem  n ied o k szta łcen iu  praw ego  
płata czo łow ego  m ózgu . J a k  s ię  zd aje , zboczen ia  są d z ied z iczn e— dw óch stryjów  kretynów , 
trzeci m ik rocefa liczn y , b ez zarostu , z brakiem  je d n e g o  jąd ra , a zan ik iem  d ru g iego . O jciec przed­
staw ia oznak i zw yrod n ien ia  p e ilagryczn ego  i m iał napad hypochondriae pellagrosae. J ed en  k u ­
zyn c ierp ia ł na p rzek rw ien ie  m ózgu , in n y  na p op ęd  z ło d z ie jsk i. R odzina V erz en ie g o  złożona  
z b ig o tó w , sk ąp ych  aż do brudu. On sam  m iern ie  in te lig e n tn y , um ie się  dobrze b ron ić , stara  
się w ykazać sw oje a lib i i zrzucić p od ejrzen ie  na k o g o  in n eg o . W p rzeszłośc i j e g o  n ic , coby  
w skazyw ało zb oczen ie  um ysłow e; charakter zresztą  trochę dziw aczny, m ilczący , lu b i sam otn ość. 
W w ięzien iu  zachow uje s ię  p op rostu  cyn iczn ie , od d aje  s ię  sam ogw ałtow i i stara się  za jak ą  
bądź cen ę  w id z ieć  k o b ie ty .

W reszc ie  p rzyznał s ię  do sw ych zbrod n i i p od aje  ich  p obudki. Spraw ia ły  mu on e  n ie ­
opisanie p rzyjem ne ( lu b ieżn e) uczu cie , k tórem u  tow arzyszy ły  erek cye i odpływ  n asien ia . Jak  
skoro ty lk o  d o tk n ą ł s ię  szy i sw ych ofiar, b u d z iły  s ię  w nim  poczucia p łc io w e . B y ło  mu p rzy-  
tem całk iem  ob ojętn em  czy k ob iety  b y ły  m ło d e  lub stare, ła d n e  lub  b rzyd k ie . Z w ykle ju ż  p ro­
ste d u szen ie  ich  zaspakajało  g o  i w ted y  p o zostaw ia ł ofiary sw oje  przy ż y c iu — w dw óch  przy­
padkach za sp ok ojen ie  p łc io w e o p ó źn ia ło  s ię  i d la  teg o  śc isk a ł sw e ofiary za gard ło  aż do  
śmierci. Przy takiej g a ro c ie  za sp ok ojen ie  p łc io w e  b y ło  w ięk sze , n iże li przy sam ogw ałcie . 
Zdarcia naskórka  na udach M otty  p ow sta ły  od  u cisk u  j e g o  zęb ó w , k ied y  z w ie lk ą  rozk oszą  
krew jej w y sy sa ł. K aw ał je j  g o le n i tym  sp o so b em  w yssan y  zabrał ze sobą, aby go  w domu  
upiec, a le  po d rod ze schow ał p o d  s ło m ę z obaw y, aby m atka n ie  d ostrzeg ła  je g o  spraw ek. Z a­
brał też o d z ie n ie  i część  trzew  brzu sznych  bo mu to  spraw iało  w ie lk ą  rozk osz , gdy j e  m ógł 
obmacywać i w ąchać. W  chw ilach  takiej rozb estw ion ej lu b ieżn o śc i p osiad a ł s iłę  ogrom ną. N i­
gdy, pow iada, n ie  b y ł ob łąkanym ; przy w yk on yw an iu  sw ych  u czyn k ów  n ic w koło  sie b ie  n ie  
widział (oczyw iśc ie  w sk u tek  n a js iln ie jszeg o  rozd rażn ien ia  p łc iow ego  zn ies ion a  apercepcya  
i uczynki całk iem  in sty n k to w e). P óźn ie j byw ało  m u zaw sze bardzo m iło , doznaw ał u czu cia  
w ielkiego zadow olenia; w yrzutów  su m ien ia  n ie  m iew a ł n ig d y . N ie  przychodziło  m u też  n igd y  
na myśl d otyk ać częśc i p łc io w y ch  d u szon ych  p rzez s ię  k o b ie t, a tem  m niej n ie  g w a łc ił ich  n i­
gdy, w ystarczało m u zu p ełn ie  gd y  j e  d u sił i m ó g ł w ysysać ich  krew . W  rzeczy sam ej zdaje się  
że to, co ten  n ow oczesn y  upiór o so b ie  p ow iad a ł, b y ło  praw dziw em . P raw id łow e p op ęd y  p łc io ­
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w e zdaje s ię  b y ły  mu całk iem  o b c e — d w ie  k och a n k i k tóre m ia ł, o g lą d a ł ty lk o — a naw et sam 
się  d ziw ił, że  n ie  uczuw ał w ob ec n ich  żądzy d u szen ia  lub  zgn ia tan ia  im  rąk, a le  też n ie  dozna­
w ał z n iem i tej rozkoszy, jak iej mu dostarcza ły  je g o  duszone ofiary. N ie  dostrzeżono  w nim  ani 
śladu  skruchy, żalu , lub  w o g ó le  uczuć m oralnych . M ów ił ty lk o  sam , że by łob y  bardzo pożąda- 
n em , aby p o zo sta ł w w ięzien iu , gdyż na sw o b o d zie  n ie  zd o ła łb y  się  p ew n ie  op rzeć sw ej k rw io­
żerczej żądzy. Skazano go  na d o ży w o tn ie  w ięz ien ie  (patrz L o m b r o s o ,  Verzeni e Agnoletti. 
R om a 18 7 3 )

C iekaw em i są zeznan ia  Y e r z e n ie g o  już po zapadnięciu  w yroku. „ D ozn aw ałem , pow iada on, 
n iew yp ow ied zian ej rozk oszy , g d y  du siłem  k ob iety , czułem  p rzytem  erek cye i praw dziw e lu b ie­
żn e p od rażn ien ie . J u ż sam o obw ąch iw anie sza t kob iecych  spraw iało  m i w ie lk ą  przyjem ność. 
U czu cie  przy d u szen iu  b y ło  o w ie le  ro zk oszn iejszem , n iże li przy sam ogw ałcie . P rzy  ssaniu  
krw i M otty  doznaw ałem  n iezw y k łeg o  zad ow olen ia . B y ło  m i też  nadzw yczaj m iło  gdy uduszo­
nym  w yciąga łem  sz p ilk i z w ło só w . S u k n ie  i trzew a brzuszne zab ierałem  ze sobą d la  spraw ienia  
so b ie  roskoszy  m acania i obw ąchiw ania  ich . M atka m oja w końcu d om yśla ła  s ię  m oich sp raw ek , 
gdyż po każdem  m orderstw ie lub u siłow an iu  m orderstw a, b ie lizn a  m oja b y ła  p op lam ion a  n a sie ­
n iem . O błąkanym  n ie  je stem , a le  w ch w ilach  duszen ia  n ic  n ie  w idzia łem . D ziś  je szc ze  n ie  w iem  
ja k  k ob ieta  j e s t  zbudow aną, bo n igd y  n ie p rzych od ziło  mi na m yśl d otyk ać jej częśc i p łc iow ych , 
ani naw et ogląd ać. P o d ozas duszen ia  przyciskałem  s ię  do ca łeg o  cia ła  ofiary, n ie  zw racając 
szczegó ln iejszej u w ag i na część  k tórąk o lw iek ’'. V erzen i m yśl sw ych opacznych  uczynków  p o­
w zią ł sam ze s ie b ie , gd y  m ając la t i 2 sp o str zeg ł, że przy d u szen iu  drob iu  d ozn aje  ja k ie jś  o so ­
bliw szej rozk oszy . T o  też n iek ied y  zabija ł w ie lk ą  liczb ę kurcząt, m ów iąc potem  m atce , że  to 
kuna zakradła się  do kurnika ( L o m b r o s o ,  A rchiw  G o l d t a m m e r a .  T om  3 0 . str. 13) .

Dalej tenże L ombroso  (loc. c i t ) opisuje zbliżony do powyższego przypa­
dek, jak i się zdarzył w Y ittoryi (w Hiszpanii). Niejaki Gruyo, lat 41 liczący, 
dawniej nieposzlakowany, trzykrotnie żonaty, przez ostatnie lat 10 zadusił 6 
kobiet, niemal same prostytutki, i do tego dość stare. Po uduszeniu powyry­
wał im per vaginam kiszki i nerki. N iektóre ze swych ofiar gwałcił przed za­
mordowaniem, inne ( w s k u t e k  z j a w i a j ą c e j  s i ę  n i e m o c y  p ł c i o -  
w e j )  nie. Postępował on przy tych okrucieństwach tak ostrożnie, że przez 
lat 10 nie został wykrytym. Podobnym potworem musiał być m argrabia Sade, 
w ielokrotnie przez francuzkich autorów opisywany. Zwykł on był zaspakajać 
swój popęd płciowy tym sposobem, że ranił on do naga rozebrane kobiety pu­
bliczne, poczem z najwyższą rozkoszą opatryw ał im rany. Był on przytem  tak 
cynicznym, że okrutną swą lubieżność na seryo pragnął idealizować i stać się 
apostołem nowej, opartej na tem nauki! ‘).

Powyższe przypadki stanowią przejście do następnych, w których oczy­
wiście, na podstawie spaczonego, idiosynkrazyjnego by tak  powiedzieć, pomię- 
szania poczuć, pospolicie przy współudziale niemocy płciowej, albo przynaj­
mniej chorobliwie drażliwego ośrodka ejakulacyjnego, zaspokojenie żądzy płcio­
wej odbywa się za pomocą całkiem opacznych, dla danego wszakże osobnika

J)  T a x i l  (op. cit. p.  1 8 0 )  p od aje k ilk a  b liższych  sz czeg ó łó w  o tym  p łc io w y m  okrutuiku  
który b y ł zapew ne okazem  naw ykow ej satyriazy w p o łączen iu  z opacżnem  czuciem  p łc io w em .

T ak  np . m usia ł Sade k a leczyć k ob ietę do krw i, aby się  do sp ó łk o w a n ia  p ob u d z ić . P rzy­
tem  dopuszcza ł się  spraw ek  tak  sza lonych , że go  zam knięto  w dom u ob łąk anych  C h aren ton . (Raz  
naprzyk ład  podaniem  kantaryd  w cukierkach czekoladow ych w p row ad ził zap roszon e p rzez się  
tow arzystw o dam i panów  w okropne rozd rażn ien ie p łc io w e!). P o d c za s  rew o lu cy i (1 7  9 0 )  w y­
puszczono g o . P isy w a ł od tąd  sprosne rom anse, p rzep e łn io n e  lu b ieżn o śc ią , ok ru cień stw em  i naj- 
p lu gaw szem i scen am i. G dy B onaparte zosta ł konsu lem , Sade ofiarow ał mu sw e rom anse w  p rze­
pysznej opraw ie. K on su l kazał d zie ła  te  zn iszczyć a autora p o n o w n ie  zam knąć w  dom u o b łą k a ­
nych , gd zie  też  1 8 1 9  r. w w ieku 7 4 la t  zm arł.
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równoważnych ze spółkowaniem, albo z morderstwem rozkosznem ’) uczynków 
płciowych.

Najbardziej do poprzednio opisanych zbliżaja się spaczenia popędu płcio­
wego, jak ie spotykamy u ,,zakłówaczy i zarzynaczy dziewcząt" (Madahenstecher 
imd Mddchenschneider), tu bowiem również okrucieństwo stanowi główny mo­
ment uczynku, a lubieżne podniecenie i zaspokojenie tym sposobem chuci jest 
jego pobudką (Nie chodziło zresztą w opisanych przypadkach o zabójstwo za 
pomocą zadawania ran kłótych lub ciętych, lecz poprostu o kaleczenie, by tak 
powiedzieć, lubieżne).

Dwa klassyczne przykłady tej postaci przewrotnego popędu podał Demme 
{Buch der Verbreehen. Bd. II , p. 341 i V II, p. 281).

S p o strzeże n ie  1 0 . Zarzynacz dziew cząt z A ugsburga. N ieja k i B artle , k up iec w in n y , ju ż  
w 14 -tym  roku życia  m iew ał żyw e pobudzen ia  p łc io w e, z w ybitnym  w szakże w strętem  do sp ó ł-  
kowania i z p raw dziw cm  obrzydzen iem  w zględ em  k ob iet. Już w tenczas przychodziła mu m yśl 
kaleczenia dziew cząt, aby tym  sp osob em  żądzę p łciow ą zaspok o ić , lecz brak sp osob n ości i o b a ­
wa nie p o zw o liły  m u sp e łn ić  teg o  zam iaru. N ie  używ ał też  m asturbacyi, m iew ał o d  czasu do  
czasu zm azania n o cn e , śn iąc o kaleczonych  dziew czętach . M ając la t  19 poraź p ierw szy napraw ­
dę okaleczył d ziew czyn ę, przyczem  m iał od p ływ  n asien ia  i doznaw ał najw yższej rozkoszy. O dtąd  
popęd ten  staw ał się  coraz gw ałtow n iejszym . W yb iera ł on ty lko  m ło d e  i ładne d ziew częta , w y -  
pytując j e  p rzed tem , czy są  je sz c z e  całk iem  n iew in n e  E jak u lacya  i za sp o k o jen ie  p łc iow e n a­
stępowało od czasu do czasu , a le  ty lk o  w ted y , gdy sp o str zeg ł, że  is to tn ie  d ziew czyn ę zran ił. 
Po takich zam achach czuł się  zaw sze słabym  i znużonym , dręczyły  g o  też w yrzuty su m ien ia . 
Tak do 32  roku życia  ran ił d ziew częta , zadając im  noźein  rany c ię te , ale zaw sze starał się  ka­
leczyć j e  n ie  zbyt n ieb ezp ieczn ie . O dtąd  aż do 3 6 roku udaw ało mu się  popęd  swój o k ie łzn a ć . 
Począł on teraz probow ać p łc io w eg o  zasp ok ojen ia  p op rostu  tym  sp osob em , że śc isk a ł d z ie w c z ę ­
ta siln ie za ram ię lub  g ard ło , przyczem  w szakże m iał ty lk o  erek cye , do w ytrysku n a sien ia  n ie  
przychodziło n ig d y . P rób ow ał w ięc  k łó ć  dziew częta  nożem  (scyzoryk iem ) zam kniętym  lub  
w pochewce a le  i to  mu n ie  w ystarczało . W reszcie  zaczął j e  znow u k a leczyć otw artym  nożem  
przyczem zasp ak aja ł się  zu pełn ie; w yobrażał so b ie  bow iem  że dziew czyna z rany k łóte j krwawi 
silniej n iż z c ię te j, a zarazem  cierp i w ięcej. W  3 7-ym  roku życia  schw ytany na uczynku i osa­
dzony w w ięzien iu . W  m ieszkan iu  j e g o  zn a lez io n o  m nóstw o sz ty letów , szpad w lask ach  i noży. 
Twierdził on , że sam  w idok tych  narzędzi, a bardziej jeszc ze  ich  d o tyk an ie  spraw ia ły  mu uczu­
cia lubieżne z siltiem i erekeyam i. P rzyznał s ię  on do o k a leczen ia  5 0  d ziew cząt. J e g o  o g ó ln e  
zachowanie s ię  b y ło  naw et d ość  m iłem , ży ł on w d ostatn ich  stosun k ach  finan sow ych , a le  był 
osobliwym jeg o m o śc iem , unikającym  ludzi.

Sp ostrzeżen ie  1 1. Z akłów acz dziew cząt z B ożen . W  roku 1 8 2  9 w B ożen  staw ion o  przed  
sądem n iejak iego  H  żołn ierza 3 0 - le tn ie g o . W  różnych  czasach i w rozm aitych m iejscow ośc iach  
za pomocą noża lub  scyzoryka p ok a leczy ł b y ł d ziew częta  u k łóciam i w brzuch, n ajchętn iej w ok o­
licę części w sty d liw y ch , m otyw ując sw o je  zam achy aż do w śc iek ło śc i p od n ieco n ą  chucią  p łc io ­
wą, którą ty lko m yśl o k a leczen iu  k o b iety  lub  też  w yk on an ie tej m yśli ca łk ow icie  zaspakajały .

Popęd ten  prześlad ow ał go  n iek ied y  ca łem i dn iam i. W p ad a ł on  w ów czas w p ew ien  stan  
obłędu p sych iczn ego , k tóry m ijał dop iero  w tedy, g d y  mu się  udało  popędow i zad ośću czyn ić . 
łV chwili zadaw ania rany k ł ó t e j  d oznaw ał zaspok ojen ia  tak  ja k  przy sp ó łk ow an iu , a uczucie  
zadowolenia w zm agało  s ię , gd y  m ó g ł o g ląd ać krew  po nożu  sp ływ ającą.

Już w 1 0 -ty m  roku życia  m ia ł s iln ą  żądzę p łc iow ą . P o p a d ł też  przedew szystk iem  w on a­
nizm, ale to go  umr słow o  i c ie le śn ie  o słab ia ło . Z anim  się  zabrał do „ k łó c ia  d ziew cząt1' szukał 
zaspokojenia w rozp u śc ie , gw ałcen iu  n ie le tn ich  d ziew czyn ek , sam ogw ałcie , a naw et so d o m ii. 
Stopniowo przychodziła  mu m y śl, ja k ą b y  to  rozk osz spraw iało  k łó c ie  ładnej m łodej dziew czyny  
w okolicę części p łc io w y ch  i lu b ow an ie  s ię  w id ok iem  krw i zc iek ającej z noża.

Pom iędzy je g o  sprzętam i zn a lezion o  obrazy sz cz e g ó ln ie jsz e g o  k u ltu , k tóry sob ie  sam  w y ­
myślił, sproŚDe scen y  p rzed staw iające niby p oczęcie  i t. p . B y ł to  w o g ó le  cz łow iek  bardzo

*) A n alog iczn e przypadki patrz u B I  u m r  ó d  e r a  ( Friedreich's M agazin  f .  E rfah ru n gs-  
seeknkunde 1 8 8 0 .  I I I ) .
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drażliw y, dziw ak , m izantrop, zgryźliw y m ruk, alo przytem  straszny kobieciarz. N ie  okazyw ał ani 
w styd u  ani żalu lub  skruchy za sw e uczynk i. O czy w iśc ie , był to  o so b n ik  w sk u tek  w czesnych  
nadużyć p łciow ych  doprow adzony do n iem ocy *), która przy trw ającej dalej p ożąd liw ości i d zic -  
dzicznem  u sp osob ien iu  doprow adziła do op isan ego  spaczenia życia  p łc io w eg o .

W obec powyższych przypadków, nasuwa się przypuszczenie, że i inne 
względem kobiet wymierzone uczynki (np. obcięcie warkoczy, obryzganie a tra­
mentem, kwasem siarczanym lub t. p.) mają, swe źródło w spaczeniu popędu 
płciowego, a przynajmniej, że chodzi tu  także o pewien rodzaj wyrządzenia 
przykrości, gdy poszkodowanemi bywają pospolicie kobiety, a sprawcami męż­
czyźni. W  każdym razie wartoby było przy podobnych przypadkach sądowych 
zadać sobie trud  badania w przyszłości stanu czynności płciowych u sprawców 
takich zamachów.

C z y n n e  i b i e r n e  b i c z o w a n i e  — c h ł o s t a .
O znaczeniu chłosty (biczowania biernego), jako środka podniecającego 

zmysłowość, mówiliśmy już wyżej.
Daleko ważniejszemi, bo stanowczo do szeregu rozbieranych przez nas 

zboczeń należącemi, o ile okrucieństwo i lubieżność są ze sobą w psychologicz­
nym związku, są przypadki czynnego biczowania—wymierzanie chłosty.

Może ono poprzedzać spólkowanie, jako środek wzmagający potencyą 
płciową, lub też następować po akcie dla ostatecznego ochłodzenia niezupełnie 
zaspokojonej żądzy, albo wreszcie chłostanie czynne zastępuje niemożliwe z ja ­
kichkolwiek przyczyn (zewnętrznych lub wewnętrznych) wykonanie ak tu  płcio­
wego. T ak wypadałoby objaśniać przypadki przytaczane przez dra A lberta  
(Friedreictis Blutter / .  ger. Med. 1859. III, p. 77), gdzie lubieżni pedagogowie 
ćwiczyli swych wychowańców bez najmniejszego powodu w goły pośladek.

Ze zresztą i otrzymywanie chłosty przy dostatecznej drażliwości i osła­
bieniu ośrodka wytryskowego służyć może jako  surrogat spółkowania, tego do­
wodzi następujący przypadek, dość jasno się przedstawiający.

S p o strzeżen ie  1 2 . U sp o so b ien ie  n eu rop atyczn e, p ierw otn y  ustrój p łc iow y  norm alny, 
w czesny sam ogw ałt. P ojaw iająca s ię  żądza do b iczow ania  b iern eg o . N iem o c  p och o d zen ia  psy­
ch iczn eg o . S łabe erekcye. Jak o  rów n ow ażn ik  p ra w id ło w eg o  sp ó łk o w a n ia  za sp o k o jen ie  za po­
m ocą ch ło sty  i sk ło n n o ść  do p od d aw an ia  s ię  b iczow an iu .

X . la t  3 3 , b ezżen n y , pochodzi z m atki n iezw yk le  n erw ow ej, w ro d z in ie  k tórej zdarzały 
się  nerw ice najrozm aitszego  rodzaju. Z ycie  p łciow e ob u d ziło  s ię  w n im  w cześn ie  ju ż  w latach  
ch łop ięcych . N iep ra w id ło w o  w czesny i siln y  p op ęd  p łc io w y  zaspakajał on sam ogw ałtem , któ­
rem u też  oddaje się  aż do o sta tn ich  czasów . J eszcze  przed rozw in ięciem  s ię  p łc io w em  chory 
uczuw ał o ch otę , by się  dać ch ło sta ć  i m yśl tak iego  b iczow ania spraw ia ła  mu lu b ieżn e  uczucie. 
O dtąd w yobrażen ie to zjaw iało  się  i w j e g o  senn ych  m arzen iach . T w ierd zi o n , że oćw iczenie  
rózgam i przez nauczyciela  poraź p ierw szy obu d ziło  w nim  m yśl ta k ieg o  b iczow an ia . C ałe jego  
p łciow e p oczucie i p ragn ien ie  obracało  się  odtąd  w zakresie podobnych  m yśli i urojeń .

P o lu cy e  następow ały  zaw sze w śród  snów  o sytuacyach  b iczow n iczych . Chory n ie  okazy­
w ał n igdy  poczuć płciow ych  przew rotnych  (o p a czn y ch ), a le  j e g o  p ociąg  do osób  p łci przeciw ­
nej był w o g ó le  m ały, gdyż p o lu cye i sam ogw ałt zaspakajały  g o  d o sta teczn ie . G dy d orósł po 
probow ał raz sp ó łk ow an ia , a le  o sła b io n a  erekeya i p rzedw czesny w ytrysk , a nadto  w stręt do 
p ro sty tu tek  oraz obaw a zarażenia dzia ła ły  ham ująco na akt p łc iow y . O n an izow an ie przez dzie­
w czynę n ie  daw ało mu zaspok ojen ia . Z aprzestał w ięc zu p e łn ie  ob cow an ia  z k ob ietam i. S tał się 
neu rasten ik iem  (z objaw am i w sferze m ózgow ej, p łc iow ej i traw ien iu ) i przez la t siedm  cier­
p ien iu  sw em u u leg a ł. P o p ęd  p łciow y przez ten  czas osła b ł zn aczn ie , a le  sprzeczny p łciow y kie­
runek p o zo sta ł. O d czasu do czasu w ystępow ały  objaw y trw og i przed  d o tk n ięc iem  się  czegoś 
(delire de toucher). Sam ogw ałtow i oddaw ał się  rzadziej, raz n aw et przez ca ły  rok się  od niego

*) P orów naj: K r a u s a ,  Psychologie des Verbrechens 1 8 8 4  p.  1 8 1 . — Dr.  H o f e r ,  Annakn 
der Staatsarzneikunde, 6 J a h rg a n g . H ft. 2 . —  S c h m i d t ,  Jahrbticher . B d . 5 9 , pag . 9 4 .
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pow strzym ał, czu ł się  w szakże p od  ten czas słabszym  i d op iero  się  n ieco  orzeźw ił, g d y , 
jak  p ow iad a  „p ozb y ł s ię  trochy n a sien ia ” co w szakże zaw sze odbyw ało  się  bez uczuć ros-  
kosznych.

P rzed  rokiem  spróbow ał po raz p ierw szy , ja k o  surrogatu  sp ółk ow an ia  n iem ożliw ego  
i w strętn ego  mu z psychicznych  przyczyn, kazać s ię  p rosty tu tce  o ch ło sta ć . Z d ziw ił s ię  w szakże, 
że ta w w yobraźni tak dlań u p ragn iona  sytuacya n ie za sp o k o iła  g o , chociaż (w praw dzie bez 
uczucia lu b ieżn eg o ) n astąp ił w ytrysk  n asien ia . O d teg o  czasu  siln y  ten  m ężczyzna i znow u w ię­
cej pożądliw y zaspakajał s ię  sam ogw ałtem  i onanizm em  p sych icznym  (ro jen ia  o sytuacyach  b i­
czow niczych , k tóre  z jaw ia ły  się  i w e śn ie  w yw ołując p o lu cy e).

X . d la  teg o  znow u s ię  do teg o  środka o gran iczy ł, p on iew aż m ia ł ob rzyd zen ie do s to ­
sunków z kob ietam i p u b liczn em i, a ch łosta n ie  przez n ie  zaspakajało  g o  d o sta teczn ie . N a  u w ie­
dzenie porządnej d ziew czyny n ie  pozw alało je g o  m oralne p oczu cie, a nadto  m iał p ow ody do  
w ątpienia  o sw ej p łciow ej p o te n c y i, aczk o lw iek  tutaj w yobrażenia  ham ujące k tóre w ystęp ow ały  
przy obcow aniu  z p rostytu tkam i (w stręt, obaw a) n ie  b yłyby dzia ła ły . P o n iew aż chory zaczął 
ućzuwać b o lesn ą  próżnią w życiu , a p łc io w e zb oczen ia  sw oje u w ażał za skutk i d zied ziczn ego  
u sposob ien ia  m ianow icie  zaś onan izm u, sp odziew ając s ię  m ożności w y leczen ia  z n ich  i zaw arcia  
m ałżeństw a, z g ło s ił  s ię  w ięc do autora po poradę i pom oc.

W  częściach  p łciow ych , oprócz nadzw yczajnej n ad czu łości cew ki m oczow ej n ic  n iep raw i­
d łow ego. Z w yw iadów  dodać jeszc ze  należy napady astm y sienn ej zjaw iającej się  na w io sn ę . 
P opęd  p łciow y słab y , p o lu cye, zaw sze w yw ołan e snam i b iczow n iczem i, przyczem  p acyen t w y­
obraża się  zaw sze jako  o ćw iczo n eg o , zdarzają się  o b ecn ie  rzadko. I le k r o ć  się  zjaw iają  zaw sze  
pogarszają o g ó ln y  stan  n eu rasten iczn y  i nastrój duchow y ch orego . N ie  zbyt s iln e  objaw y osła ­
bienia m ózgow ego , n iestraw n ość , aton ia  żo łąd k a, sk łon n ość  do w zdęcia brzucha.

W  leczen iu  starano s ię  o w zm ocn ien ie układu p łc io w eg o , zw alczen ie ogó ln ej n eu rasten ii, 
pow strzym yw anie sk łon n ośc i do sam ogw ałtu . M assaż e lek tryczn y , p ó ł k ąp ie le , leczen ie  zg łęb n i­
kiem  cew kow ym  (z szybkiem  słab n ięciem  n a d czu łości) dzia ła ją  p om yśln ie . P o  k ilk u  tygod n iach  
chory przerw ał k u racją . Próby sp ó łk ow an ia  n ie  p ow iod ły  s ię . O nan izow anie przez prostytu tk ę  
sprow adza ejak u lacyą , a le  bez uczucia lu b ieżn eg o . P onow n e rozp oczęcie  leczen ia . (P ó łk ą p ie le ,  
elektroterapia  anodą na kroczu , extr. dam ianae  3 ,0  d zien n ie  przyczem  chory chw ali orzeźw iają­
ce d zia łan ie  teg o  środka). S top n iow o neurasten iczne objaw y, a p rzed ew szystk iem  żądze b iczo ­
wnicze zn ikają . N a leży  się  spodziew ać że chory p ok on a  z czasem  niem oc psych iczną  i będzie  
zdolnym  do p raw id łow ego  sp ó łk ow an ia .

Jako  rzeczywiste równoważniki, zastępujące ak t płciowy normalny uwa­
żać należy opisywane, całkiem dziwaczne, poradoksalne na pozór, uczynki, jak
0 tein świadczy następująca kazuistyka.

S p o strzeżen ie  1 3 . X . . .  la t 3 4 ,  żonaty, z n europatycznych  rod ziców , w d z iec iń stw ie  u leg a ­
jący ciężk im  k on w u lsyom , um ysłow o nadzwyczaj w cześn ie , a le  jed n o stro n n ie  rozw in ięty  (w  3 -im  
roku życia ju ż  czyta ł!) od m aleńka nerw ow y, w 7-ym  roku życia doznał popędu zajm ow ania się  
trzew ikam i k o b iecem i, resp  gw oźdźm i w p odeszw ach . W id o k , a bardziej jeszc ze  d oty k a n ie
1 rachow anie tych  sz ty fc ik ów  spraw iały  mu n iew ym ow ną rozkosz.

N ocam i m usia ł sob ie  w yobrażać ja k  j e g o  kuzynk i przem ierzały  bucik i, ja k  jed n e j z n ich  
przybijał podków ki, albo u cin a ł n og i.

Z czasem  te  scen y  b ucikow e ow ład n ęły  nim  i za dn ia , w yw ołując bez je g o  przyczynku  
erekeye i w ytrysk . C zęsto zab iera ł trzew ik i d om ow niczek  i gd y  ty lko  n iem i dotk n ął sw ego  
członka n atychm iast m iew ał ejakulacye. P rzez p ew ien  czas, ja k o  stu d en t potrafił panow ać nad  
temi m yślam i i p ragn ien iam i. P otem  znow u n ad eszły  czasy , k ied y  m usiał s ię  w słu ch iw ać  
w szelest kob iecych  kroków  na bruku ulicznym ; co mu spraw ia ło  zaw sze rozk oszn e w zru szen ie, 
tak samo ja k  p rzypatryw anie się  ob ijan iu  bucików  dam sk ich , lub  ich w idok w wystaw ach sk le ­
powych. O żen ił się  i przez czas ja k iś  (p ierw sze  m ies ią ce  p ożycia  m ałżeń sk iego) b y ł w o ln y  od  
swych pożądań. Z w olna sta ł się  neurasten icznym  i p op rostu  h ysteryk iem . W  tym  ok resie  dozna­
wał ataków  hysterycznych , gdy słu ch a ł opow iadań szew ca o sztyftach  do dam skiego  obuw ia lub  
wogóle o p o b ija n iu  bucików . O dczyn b y w a ł je sz c z e  żyw szym  gdy ujrzał g d z ie  ła d n ą  kob ietę  
w mocno podkutych  b ucikach . D la  w yw ołan ia  ejak u lacy i d ość mu było w ycinać z kartonu p o ­
deszwy dam skie i p ook ładać sztyfcikam i; kupow ał też  n iek ied y  trzew ik i dam skie, kazał j e
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w sk lep ie  podkuw ać, po pow rocie do dom u tarza ł j e  po p od ło d ze  i w reszcie  d o tyk a ł niem i 
końca człon k a . A le  i ca łk iem  sam od zieln ie  zjaw ia ły  przed j e g o  um ysłem  rozkoszne sceny buci­
k ow e, w k tórych  się  sam ogw ałtem  zaspak aja ł.

X . . .  je s t  zresztą in te lig en tn y , w zaw odzie sw oim  d z ie ln y , a le  b ezsk u teczn ie  opiera się 
sw em u spaczonem u p opędow i. M a on stu lejk ę , prącie k ró tk ie , przy nasadzie zgrubiałe; n ie zu­
p e łn ie  dok ładna erekcya. P ew n ego  d n ia  na w id o k  ob itych  p o d eszew  dam sk ich  p acyen t przed  
sk lepem  szew ckim  tak  się  rozdrażn ił, że  począł s ię  onan izow ać, w sku tek  czego  zo s ta ł oskarżony
sąd ow n ie ( B l a n c h e ,  A rchive de Neurologie  1 8 8 2 .  N r . 1 2 ).

Następujący ciekawy przypadek opacznej skłonności do płci przeciwnej 
resp. do bucików kobiecych, które głównie służyły jako środek do onanizmu 
psychicznego opisał M an teg azza  w swoich „Śtudyach Antropologicznych” 
1886. str. 110.

S p o strzeżen ie  1 4 . X . . .  A m eryk an in , z przyzw oitej rod zin y , fizycznie i m o ra ln ie  dobrze 
rozw in ięty , od czasu p ok w itan ia  u lega ł p łciow em u p o d n iecen iu  je d y n ie  na w id ok  obuw ia k o­
b ieceg o . W idok  g o łe g o  c ia ła , a sp ecy a ln ie  bosej lub pończochą okrytej n ogi k ob iecej n ie ro ­
b ił nań żad n ego  w rażenia , k ied y  tym czasem  n og a  w b u cik u , a naw et sam  b u cik , sp raw ia ły  mu 
erek cye , a n iek ied y  i ejakulacyą w yw oływ ały . D o ść  mu sam ego w id ok u , gdy m iał do rozporzą- 
dzen ia  e ’egan ck ie b u cik i, t. j .  z czarnej skórk i, na boku na guzik i zap in an e i na m ożeb n ie  w y­
sok ich  ob casach . G dy m oże obm acyw ać i ca łow ać ta k ie  bucik i lub  w reszcie  sam  s ię  w nie
ubierać, w ów czas popęd p łc io w y  gw ałtow n ie  się  obudzą. R ozkosz je g o  w zm aga s ię  gdy może
w bijać w podeszw y na w skroś przebijające sz ty fty , tak  aby końce gw oźd zik ów  przy chodzen iu  
ran iły  mu n o g i. D oznaje w tedy straszn ego  b ó lu , a le  zarazem  praw dziw ej rozkoszy. N ajw yższą  
je g o  rozkosz stanow i g d y  m oże u k lęk nąć przed  p ięk n em i e leg a n ck o  obutem i nóżkam i d am sk ie-  
mi, a bardziej jeszc ze  dać się  n iem i dep tać . G dy p osiad aczk a  ład n ych  bucików  je s t  
brzytką k ob ietą , w ów czas n ie  pobudza g o  to  i fantazya j e g o  osty g a . G dy ma do rozporządzenia  
ty lk o  sam e buciki to w yobraźnia stw arza mu do n ich  p ięk n ą  k o b ie tę  i ejakulacya następuje . 
J e g o  senn e m arzenia zajm ują przed ew szystk iem  b u cik i ład n ych  k ob iet. O g ląd an ie  obuw ia dam ­
sk iego  w w ystaw ach sk lepow ych  uw ażać za rzecz n iem ora ln ą , natom iast rozm ow a o naturze k o ­
b ie t najbew zględniejsza  zdaje mu s ię  ca łk iem  n iew inną, a le  zarazem  n iezn aczn ą . W ie lo k ro tn ie  
X . próbow ał spółkow ania , ale zaw sze b ezsk u teczn ie , bo n ig d y  n iep rzy ch o d ziło  do ejak u laey i.

Przypadki powyższe mogą też rzucić pewne światło na poniższy, pocho­
dzący z dawniejszej literatury. Niestety, nie jest on zbyt dobrze obserwowanym.

S p o strzeże n ie  1 5 . S ...  w N ew -Y o rk u  zosta ł oskarżony o grabież u liczn ą . W śród  przod­
ków je g o  liczn e przypadki ob łąk an ia , brat i siostra  ojca  okazują  zb oczen ia  u m ysłow e. O n sam  
u le g ł w 7 -ym  roku dw ukrotn ie siln em u  w strząśn ien iu  m ózgu; w 13 -ty m  roku sp a d ł z w ysoko  
zaw ieszonej b e lk i, w 1 4 -ty m  siln e  n a p a ly  bó lu  g ło w y . W sp ó łcz eśn ie  z tak iem i napadam i, lub  
bezp ośred nio  po n ich  dziw aczny popęd  do zabierania  trzew ik ów  żeń sk ich  cz łon k ów  ro d zin y , 
(p o sp o lic ie  naw et zab ierał ty lk o  je d e n )  i ch ow an ie  ich po kątach. B adany o to p o sp o lic ie  w yp iera  
się  lub  tw ierd zi, że  sob ie n ic  n ie  przypom ina. T a  żądza p osiadan ia  trzew ik ów  b yła  n iezw y ciężo n ą  
i pow racała co 3 — 4 m iesięcy . R az u siłow ał on  służącej śc ią g n ą ć  trzew ik  z n o g i, in n ym  razem  
siostrze w ykradł trzew ik z sy p ia ln i. N a  w io sn ę  dwom  dam om  na u licy  zerw ał z n ó g  trzew ik i. 
W  S ierp n iu  w yszed ł S ... rano z domu b y , ja k o  drukarz, iść  do sw ego zajęcia . N ie d łu g o  p otem  
porw ał ja k ie jś  dziew czyn ie trzew ik  na u licy , u c iek ł z n im , p o b ieg ł do sw ej pracow n i i tam  go  
schw ytano, ja k o  oskarżonego o grabież u liczn ą . T w ie rd z i o n , że n ie  w ie le  w ie  o sw oim  u czy n ­
ku, że napadło g o  coś n agle, ja k  b łysk aw ica  na w id ok  trzew ika, że g o  p otrzeb u je , a le  sam  n ie  
w ie na co , że dzia ła ł w stan ie  zu p ełn ej n iep rzytom n ości. T rzew ik , zg o d n ie  z j e g o  zezn an iem , 
zn a lez io n o  w k iesz en i surduta. W  a reszcie  b y ł ta k  rozdrażniony, że s ię  ob aw ian o  w ybuchu  
ob łęd u . U w oln ion y  w ykradł znow u w łasnej żo n ie , podczas jej snu , parę trzew ik ów . J e g o  cha­
rakter m oralny i sp osób  życia  by ły  n ie sk a z ite ln e . B y ł przytem  ro b o tn ik iem  in te lig en tn y m ,  
w szakże szybko zm ien ian e , n ieregu larn e za jęc ie  m ięszało  go , czyn iąc n iezd o ln y m  do p racy . Sąd  
u n iew in n ił go  ( N i c h o l s ,  A m er. J u r . Journ. 1 8 5 0 ) .

(d . c. n . )
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Opinja Prof. "Firchow^ o cząstce tkank i z k rtan i Ks. Następcy Tronu.
P rze ło ży ł W. Stumlauski.

D. 26 b. m. przysłaną, mi została z San-Remo przez D ra W egner’a opie­
czętowana skrzyneczka wraz z listem głównego lekarza sztabowego D -ra S ciira-  
d er’a z d. 23 b. m Do listu tego dołączoną została relacya D -ra K rause  
z d. 17 b. m., w której tenże podaje, iż w dniu tym wydalonym został z k rta ­
ni Ks. Następcy T ronu większy kawałek tkanki. Takowy po odcięciu za świe­
ża sześciu małych kawałeczków pomieszczono w absolutnym alkoholu i prze­
słano w opieczętowanej flaszeczce, jak a  się znajdowała w wyż wzmiankowanej 
skrzynce. W tejże flaszeczce były jeszcze dwa oddzielne, nieco twardsze ka­
wałki, większy i mniejszy. Opis D-ra K rause dotyczę widocznie pierwszego 
z nich, gdyż drugi, wielkości mniej więcej ziarnka grochu wycięty został 
z miejsca prawie zapełnie twardego, wydalonego z k rtan i ciała.

Badanie przedstawiało znaczne trudności. A ni z kształtu ani z wyglądu 
nie można było rozpoznać, z czem mamy do czynienia. Najwięcej podobieństwa 
miało to ciało z pewnemi strzępkam i pokarmowemi, jak ie  niekiedy wydalone 
zostają przy odbijaniu lub womitach po przełknięciu niedokładnie przeżutego 
mięsa. Pogląd ten zdawał się być o tyle słuszniejszym, iż miejscami znajdowa­
no małe żółte lub brunatne kępki drobnych komórek tkanki roślinnej, i że bu­
dowy wewnętrznej tego ciała, z wyjątkiem licznych włókien sprężystych, nie 
można było rozpoznać.

Tymczasem D r. K r ause  stanowczo twierdzi, iż ciało to jeszcze przed 
wyjściem z k rtan i widzialnem było przy badaniu, i że znajdowało się pod le­
wą struną fałszywą od środka jej do przedniej l/3 części, stąd przechodziło ku 
kątowi przedniemu poniżej głośni, a potem na stronę prawą pod prawą stru ­
ną prawdziwą: nie ulega zatem wątpliwości, iż mieliśmy do czynienia z duże- 
mi strzępkami, które się same przez się oddzieliły od wewnętrznej ściany k rta­
ni. O massach li tylko wysiękowych (wlókniko wy cli) nie może być nawet 
mowy.

Na cząstce, która zdaniem D -ra K r a u s e  miała około 3 .5  ctm. długości, 
szerokości w cieńszym końcu '/2 a w grubszym 1 ctm. i której grubość nie 
przechodziła 4 mm. wyróżniało się wązkie, wzdłuż idące gładkie miejsce, pod­
czas gdy powierzchnia powstałych części pokryta była bardzo gęstemi i długie- 
mi włóknami. Jakkolw iek na tem gładkiem miejscu nie znaleziono ani nabłon­
ka, ani gruczołów, można je  jednak  przyjąć za powierzchnię błony śluzowej, 
gdyż pod drobnowidzem widać było pod cienką warstwą jednolitej tkanki łącz­
nej liczne bardzo włókna sprężyste. Potem następowała bardzo gruba warstwa 
składająca się przeważnie z długich falistych pasem (Zugen) z bezkształtną 
ziarnistą zawartością; z warstwy tej wychodziły wyż wzmiankowane „włókna" 
{Fasem), widzialne gołem okiem. Ani na pasmach ani na włóknach nie udało 
się ani razu zauważyć prążków poprzecznych; zdawały się one raczej posiadać 
zawartość bezkształtną, w której przy badaniu dokładniejszem znaleziono licz­
ne drobnoustroje. W niektórych jedynie miejscach widać było liczne, lecz nad­
zwyczaj drobne jasno-brunatne ziarenka, lub odłamki kryształków.

Pomimo to wszystko nie waham się pasem tych i włókien uważać za 
pierwotne pęczki mięśniowe, które uległy sprawie rozkładowej (fauligen Process).

Zatem, wydalony kawałek musi być obumarłą i nadgniłą cząstką krtani, 
sięgającą miejscami do głębokości 4 mm. Obfite włókna mięśniowe mogą po­
chodzić tylko z mięśnia grdyko-nalewkowego wewnętrznego ( Thyreo-arytkenoi- 
deus int).

Co się tycze sprawy, która wywołała zgorzel, to równie nie wiele mogę 
o niej wiedzieć, jak  o tej, która spowodowała ograniczenie i wydalenie zmar­
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twiałej cząstki. Nie widać było ani ciałek ropnych ani kom órek ziarninowych. 
Wogóle nie znaleziono nic, coby wskazywało obcą przymieszkę.

Na większym tylko kaw ałku, wyciętym z prawie zupełnie twardego miej­
sca, który kształtem i wyglądem zbliżony był do płaskiej brodawki i na k tó­
rego przecięciu można było gołem okiem odróżnić białe jąd ro  i mętną, dosyć 
grubą warstwę otaczającą, widać było prawie w każdym skrawku tak zwane 
gniazda (Zioiebeln) komórek epidermoidalnych. Gniazda te leżały prawidłowo 
w warstwie otaczającej, lub nawet w pobliżu takowej; sama ta warstwa skła­
dała się z bujającego naskórka, w którym jednak miejscami zaledwie można 
było odróżnić oddzielne komórki.

W  częściach głębszych, pomimo starannych poszukiwań, nic podobnego 
nie znalazłem.

Badanie będzie jeszcze prowadzonem w dalszym ciągu, a skoro odkryte 
zostaną nowe dane, nie omieszkam ich podać do wiadomości.

In sty tu t p ato log iczny  w B e r lin ie , d . 2 9 S tyczn ia  1 8 8 8  r.
D yrek tor  In sty tu tu  R u d o lf  Virch»w.

P. S. Dalsze badanie w niczem nie zmienia wyników przytoczonych po­
wyżej. Można jedynie stanowczo twierdzić, iż nigdzie nie znaleziono cząstek 
chrząstki.

Opinia powyższa podaną zostaje do wiadomości ogólnej za zgodą Jego 
Ces. Kr. Wys. Ks. Następcy Tronu.

W  zastęp stw ie  nadw ornego lek arza  F r . Sch rader.
{B e r i. K lin . Wockenschr. N r . 8 . 1 8 8 8  r .) .

Choroba Ks. Następcy Tronu.
P rzełoży ł W. S zu m la iisk i.

Na żądanie Jego Ces. Wys. Ks. Następcy Tronu, abym ogłosił swój po­
gląd na Jego chorobę, korzystam ze sposobności, żeby sprostować niektóre nie­
właściwie przypisywane mi zdania.

Istnieje powszechne przekonanie, jakobym  ja  twierdził, iż cierpienie Na- 
stępcy Tronu jest rakiem *). Tymczasem, mojem zdaniem, niema żadnego do­
wodu, któryby pozwalał na podobne twierdzenie. Gdy w Maju r. z. przyby­
łem do Berlina, objawiłem wobec kolegów, iż, mojem zdaniem, objawy ze 
strony krtani nie mają żadnych cech stanowczych, t. j .,  iż złośliwość lub łago­
dność sprawy rozstrzygnąć może tylko badanie drobnowidzowe. W tym ce­
lu wydobyłem cząstkę chorej tkanki, którą następnie zbadał prof. Virchow, 
nie wykrywszy w niej nic złośliwego. Pow tórne badania wydalanych przezemnie 
cząstek dały podobne wyniki. YV miesiącu Lipcu, podczas pobytu Następcy 
Tronu na wyspie W ight, oznajmiałem niejednokrotnie Jego Rodzinie, iż  jedy- 
nem niebezpieczeństwem, jakiego się najwięcej obawiam, jes t wystąpienie 
w przyszłości objawów zapalenia ochrzęstnej. W  trzy miesiące później obawa 
ta została uzasadnioną. W końcu Października i na początku Listopada wy­
stąpiły nowe objawy i cierpienie miejscowe przedstawiało się tak, iż można je 
było podprowadzić pod rozpoznanie raka. Wówczas niemożliwem było wydo­
stanie nowego materyału do badania drobnowidzowego i stosownie do tego 
uważałem za pewniejsze traktowanie choroby, jako  posiadającej charakter zło­
śliwy. Mimo to rozesłałem jednocześnie kolegom protokół, w którym  podałem, 
iż jakkolw iek chwilowo cierpienie ma wygląd raka, nie mogę się na takie roz­
poznanie stanowczo zgodzić, dopóki nie zostanie przedsięwzięte ponowne bada-

ł ) W yrazy „ rak ’’ i „ z ło ś liw y ” uw ażać należy za jed n o z n a c zn e .
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nie drobnowidzowe. Dokument ten, w którym wypowiedziałem swój pogląd, 
został przesłany do B erlina i zachowany w archiwum państwowem.

Jakkolw iek te niepomyślne objawy, jakie wystąpiły wówczas, mogły wska­
zywać istnienie raka, jednakże dla większości lekarzy było jasnem, iż przy­
łączyło się zapalenie ochrzęstnej.

W połowie G rudnia objawy te zniknęły i odtąd nie wystąpiły więcej ce­
chy kliniczne, któreby przemawiały za istnieniem raka. Tymczasem ciągle jesz­
cze brakowało wyników badania drobnowidzowego. Dokonanie jego stało 
się możliwem dopiero w końcu Stycznia, gdy cząstka zmartwiałej tkanki od­
dzieliła się i wydaloną została z tego miejsca krtani, które w Listopadzie r. z. 
przedstawiało się tak  podejrzanie Cząstka ta została bardzo dokładnie zbada 
ną przez prof. Virchow’a, a wynik, jak i został opublikowany, wskazuje ponow­
nie, iż raka nie wykryto.

A zatem, stosownie do mego poglądu, objawy kliniczne nie dowodziły 
nigdy istnienie sprawy złośliwej, i badanie drobnowidzowe zgodnem jest zu­
pełnie z tym poglądem.

Muszę jednak  jeszcze dodać, iż jakkolw iek postawienie pewnego rozpo­
znania odnośnie do rodzaju cierpienia zdaje się być możliwem w każdej pra­
wie chorobie krtani, przebieg jednak  choroby w rzadkich jedynie przypadkach 
pozwala na określenie jej charakteru. Na nieszczęście cierpienie Ks. Następcy 
Tronu należy do rzędu tych ostatnich, tak, iż w tej chwili wiedza lekarska nie 
pozwala mi twierdzić, iż istnieje inne jak ie  cierpienie, prócz przewlekłego za­
palenia krtani w związku z zapaleniem ochrzęstnej.

San  R em o 12 L u teg o  1 8 8 8  r.  M oreli M ackenzie.
{B eri. K lin . Wochenschr. Nr .  t>. 1 8 8 8 ) .

Wiadomości bieżące krajowe i zagraniczne.
Zagraniczne. O d W ydziału  gosp od arczego  V  Z jazdu lekarzy i przyrodników  polsk ich  

we L w ow ie  otrzym ujem y co następuje:
V. Z ja z d  lekarzy  i przyrodn ików  polskich we Lw ow ie. C zyniąc za d o ść  liczn ym  ż. czeniom  

lekarzy i przyrodników  a naw et całych  in sty tu cy i i stow arzyszeń  tak  m iejscow ych  ja k  i za m iej­
scowych, W yd zia ł gospodarczy uchw alił od roczyć term in  zjazdu z m iesiąca  M aja na drugą p o ­
łowę L ip ca  b . r., t .  j .  od  18 do 21 L ip ca .

Z uw agi na odbyw ający się  coroczn ie  zjazd p ed agog iczn y  w dniach  16 i 17 L ip ca  (k tó ­
ry b ieżącego roku od b ęd zie  s ię  w R zeszo w ie), d zień  p ierw szy zjazdu oraz u roczyste o tw arcie  
wystawy h ig ien iczn o -lek a rsk ie j i p rzyrodniczo-dydaktycznej naznaczono na 18 L ip ca . W ie c z o ­
rem 1 7 - g o  przyjazd cz łon k ów  i zebranie k o leżeń sk ie , celem  w zajem nego s ię  poznan ia . N a  p o­
siedzenia, czy li w łaśc iw e prace zjazdu p rzeznaczono dni cztery, p ią tego  d n ia , t j .  22  odbędzie  
się w spólna w ycieczka . W alnych  zgrom adzeń b ęd zie  dw a, w dniu  p ierw szym  ( 1 8 )  i ostatn im  
(21)  zjazdu. T ow arzysk ie  zeb ran ie , tea tr , k on cert, w sp ó ln y  objad , oraz zw ied zan ie m iasta  
i w ażniejszych in sty tu cy i p rzep latać będą prace u czestn ik ów .

W y so k o ść  op łaty  d la  człon k ów  zjazdu naznaczono na 5 złr.
Z g łęb ok im  szacunkiem  D r. Szpilm an  sek.

—  D r. H is , p rofessor A n a to m ii w Lij sku zosta ł pow ołany na professora tegoż fachu do 
W iednia.

—  Z początk iem  roku b ieżą ceg o  zaczęło  w ychodzić w H am burgu p ism o p ośw ięcon e hy- 
gienie szkolnej pod  tytu łem : Z edsch rift f t i r  Schu’gesundheitspjlege  pod redakcyą D -ra K otklm a n n a .

—  G r i n d e l i a  R o b u s t a  p r z y  k o k l u s z u .  B ilh a u t  w p iśm ie P aris M edical 
ogłosił sw oje sp ostrzeżen ia  nad w pływ em  grin d elia  robusta na przeb ieg  kokluszu . G rin d elia  
robusta je s t  d łu gow ieczn ą  ro ś lin ą , rosnącą w M ek syku  i K a lifo rn ii. D ziałający p ierw iastek  sta ­
nowi żyw iczna substancya, posiad ająca  przcciw spazm atyczne {A n tispasm ad  tcum) w łasn ości a za­
razem i w pływ  na b łon y  śluzow e. S k u teczną  ok azu je s ię  i przy n ieżytach  oskrzeli i przy prze­
wlekłych n ieżytaoh  pęcherza . Z organizm u w yd zie la  s ię  przez nerk i. N a lew k a , w yciąg p łyn ny
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lub  syrop z grltid e lia  robusta w strzym ują w ym ioty i in n e p rzykre objaw y w ystęp u jące przy ko­
kluszu  i zarazem  ciężk ie  napady teg o  c ierp ien ia  zam ien iają  na łagod n e i k rótkotrw ałe . Dawka  
w yn o si od  je d n e g o  gram a do czterech  gram ów  d z ien n ie  dla d orosłych . D la  dzieci o d p o w ied n ie j­
szą j e s t  nalew ka. Dr. B il h a u t  przytacza d z ie s ię ć  przypadków  p om yśln ie  w p ow yższy  sposób  
leczon ych .

—  N a  p osied zen iu  , , Sociele de B iologie” D r. L e v en  w y g ło s ił  n iedaw no now ą teoryę  
o stłu szczen iu  ogó ln em  u stroju . Z daniem  autora p a to log iczn y  ten  stan  je s t  zaburzeniem  n er-  
w ow em  czyli n erw icą . L e czen ie  w in n o  p o leg a ć  na un ikan iu  w szelk ich  um ysłow ych  i fizycznych  
w ysiłk ów  i d y ec ie  sk ładającej się  z ja je k , m lek a , ryżu, kartofli i zup.

—  S a l i c y l a n  r t ę c i  zalecają  ja k o  środek  antyscp tyczn y  do użytku  zew n ętrzn ego  
przy ranach , syfilitycznych  lepieżac-h i t. d . P reparat ten  przedstaw ia się  w p ostaci proszku  
am orfnego , bez zapachu i sm aku o oddziaływ aniu  neutralnem , rozpuszcza s ię  w słab ym  stopniu  
w w od zie i sp iry tu sie .

—  D r. S k in er  za leca  przy chorob ie m orskiej następujące w strzyk iw an ia  podskórne:
l ip .  A tro p in , su lf.

S trych n in , su lf. aa 0 , 0 4  
A quae m en th . 4 0 ,0

S . w strzyknąć całą strzykaw kę Pravaz a. G dyby zaś to  n ie  sk u tk o w a ło , n a leży  daw kę powyższą  
powtórzyć:

albo:
R p . Coff. pur. 4,0  

N a tr . sa licy l. 3 ,0  
A q . d est. 10 , 0  
D isso lv e  le n i  calore  

S. w strzyknąć strzykaw kę P ravaz’a.
Z m a r li .  D n ia  1 0  L u tego  r. b. um arł w L ip sku  E . L . W a g n e r ,  k tóry  po śm ierci W u n -  

d e r l i c h a  objął k ierow nictw o k lin ik i w ew n ętrzn ej, a p op rzed n io  w yk ład a ł anatom ią p a to lo g icz­
ną i p a to log ią  ogó ln ą . O prócz liczn ych  bardzo w ażnych prac naukow ych, w ydał on  w sp ó ln ie  
z U iile m  praw dziw ie k lassyczną p ato log ią  ogó ln ą .

—  W  K rólew cu zakończył życie  D r. H . B oiin p ro fessor  chorób  d ziec ięcy ch . P ra ce  je g o  
na po lu  pedyatryi są bardzo cen n e, pom im o iż m ateryał k lin ic zn y , k tórym  w K rólew cu  rozpo- 
rządał bardzo b y ł skąpy.

O G Ł O S Z E N I A -

MLEKO HYGIENICZNE
MEZBIEKANE

z dóDr* Z A B O R Ó W  p o d  B ło n iem .
Mleko to czyszczone za pomocą, aparatu centryfugalnego i następnie pasterizo- 
wane, trwalszem jest od zwykłego, a najwłaściwszym pokarmem dla niemo­

wląt i rekonwalescentów lub osób chorych.
Zarząd Miodowa Nr. 10.

D o s t a ć  m o ż n a :  Miodowa Nr. 3, Bielańska N r 8, Marszałkowska Nr. 148, 
K rucza róg W spólnej, Bracka Nr. 6, Mowy Świat Nr. 1, Nowy-Swiat Nr. 64, 
Krakowskie Przedmieście Nr. 24. F reta  Nr. 27, Sienna Nr. 3, Nowy-Swiat

Nr. 62, Chmielna róg Zielnej. 3 — 1
R e d a k t o r  i W y d a w c a , D r . G u s t a w  F r i t s c h e .  Adres Kedakcyi: Aleja Jerozolimska N 8 0 .

il03B0.ieH0 U,eH3ypoio. BapuiaBa l i  OeBpaJia 1888 r.— Druk Michała Ziemkiewicza 
Krak.-Przedm. Nr. 17. Cena numeru pojedyńczego kop. 15 (złp . 1).
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PEPTONY PEPSYNOW E CHAPOTEAUT
Z C Z Y ST E G O  M IĘ S A  W O Ł O W E G O

dozwolone w Rossyi.
Są on e o b oję tn e , n ie  zaw ierają ani g lik o zy , ani chlorku sodu, ani w inianu sodu

PROSZEK Z PEPTONU CHAPOTEAUT
J e s t  zu p ełn ie  rozpuszcza lny , dana j e g o  w aga odpow iada p ięć  razy w iększej co do w agi 
ilośoi mięsa; z pow odu sw ej czy sto śc i, j e s t  on w yłączn ie używ anym  w laboratorium  Pa- 
Stcur’a do kultur migroorganizmów. P odaw ać g o  m ożna w roso le , h erb acie , w o p ła t­

k ach , lub w law atyw ach.

WINO Z PEPTONU CHAPOTEAUT
Smak ma bardzo przyjemny, zaleca się je po jedzeniu, w ilości 1— 2 kieliszków. Dawka 

zawarta w I kieliszku odpowiada 10 Krammom mięsa.
Peptonami można żywić chorych ciężko przez całe tygodnie i miesiące, bez stosowania innych 

pokarmów.
Skład w Paryżu 8 rue Yirienne i we wszystkich aptekach.

ROCZNIK MEDYCYNY KRAJOWEJ
wydawany staraniem i nakładem 

D - r a  J .  K o g o n  ic z a
V ice-prezesa Towarzystwa lekarskiego W arszawskiego.

R ok  X — 1888, w d w ó c h  c z ę ś c i a c h ,  z k t ó r y c h  

I zaw iera Przegląd piśmiennictwa lekarskiego polskiego za rok  1 8 8 6 ,  str . 2 5 1 .
II (opraw n a) Rocznik lekarski, k tó r eg o  treść  stanow ią: T erap ia  w ażn iejszych  chorób  

wewnętrznych. P rzep isy  dok on yw an ia  d ez in fek cy i przy chorobach  zakaźnych . O dtrutk i. T a ­
belka p orów nania  sk a li 3 -c h  c iep łom ierzów . D aw k ow an ie w ażniejszych  lek ów  d la  d z iec i. N a j­
większe daw ki w ażn iejszych  lek ów  d la  osób  d orosłych . L e k i pod sk órn ie stosow an e i ich  daw ­
kowanie. S p o só b  p isa n ia  w ag i d zies ię tn ej i porów n an ie  je j  z ap teczną. W ażn iejsze  zd rojow i­
ska leczn icze , cechujący ich  sk ład  chem iczny, w skazania do ich  użycia z podaniem  ostatn ie j sta- 
cyi drogi żelaznej i lekarzy praktykujących . W ażn iejsze  k ą p ie le  m orsk ie , zak łady w od o leczn i­
cze i stacye k lim a ty czn e . W a żn iejsze  zdrojow iska  leczn icze , k ą p ie le  m orsk ie i stacye  k lim atycz­
ne w C esarstw ie R u sk iem . D ok ła d n e  adresa lekarzy praktykujących  i urzędujących  w W arsza­
wie i naprow incyi. D z ien n ik  z k a lendarzem  na r . 1 8 8 8 .  A lfa b e t do zap isyw an ia  adresów . T a ­
belka do zap isyw an ia  i  ob liczan ia  daty  sp o d ziew an ego  porodu. O g ło sze n ia . Cena obu części 
i rs. 20 kop . w m iejscu , z p rzesłan iem  pocztą  1 rs. 35 k op . Sk ład  g łó w n y  u D-ra J. R0Q0- 
wicza, Nowogrodzka 26. N ab yw ać rów n ież  m ożna w R edakcyjach  w szystk ich  czasop ism  
lekarskich i w zn aczn iejszych  k sięgarn iach  w  W arszaw ie.

7  rrg \A  o  /h V 1 7 fh  składu: Kreosoti fagi 0,05, Bals.
j  f f  tolutan. 0 , 2  niemające zapachu 

i smaku—a obecnie z wielkiem powodzeniem, w chorobach piersiowych zaleca­
ne, wyrabia 1 . Dąbrowski, K rucza 23 w W arszawie. Są do nabycia we wszy­
stkich aptekach. (963—91)—6—3
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MLEKO HYGIENICZNE
NIEZBIERANE

z d ób r Z A B O R Ó W  p od  B łon iem .
Mleko to czyszczone za pomocą aparatu centryfugalnego i następnie pasterizo- 
wane, trwalszem jes t od zwykłego, a najwłaściwszym pokarmem dla niemo­

wląt i rekonwalescentów lub osób chorych.
Zarząd Miodowa Nr. 10.

D o s t a ć  m o ż n a :  Miodowa Nr. 3, Bielańska Nr. 8, Marszałkowska Nr. 148, 
K rucza róg W spólnej, Bracka Nr. 6, Nowy-Swiat Nr. 1, Nowy-Swiat Nr. 64, 
Krakowskie-Przedmieście Nr. 24. F re ta  Nr. 27, Sienna Nr. 3, Nowy-Świat

Nr. 62, Chmielna róg Zielnej. 3 — 2

Dla kaszlących i osłabionych
Nagrodzone na Warszawskiej Wystawie Hygienicznej listem pochwalnym 
i medalem na Wystawie Krakowskiej analizow ane, uznane i koncessjono-

wane przez R ade L ekarską

EKSTRAKT I KARMELKI
m io d o w o -zio ło w o -sło d o w e

F A B R Y K I  „ L E L I W  A “
w Warszawie, ul. Zgoda Nr. 6.

Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych w Warszawie, królestwie i Cesar­
stwie, 50% tańsze i pewniejsze od zagranicznych. Flaszka ekstraktu kop. 75/ pa­
czka karmelków kop. 15. (96)— 10— 1

K E F I R  LECZNICZY.
Specyalny zakład prawdziwego kefiru leczniczego K. Sigaliny z K aukazu, 

oprócz wielu medali za kefir i grzybki nagrodzony został pochwalą I-ej klasy 
na wystawie hygienicznej w W arszawie w 1887 i\, obecnie zaś medalem srebr­
nym na wystawie wszechruskiej wiejsko-gospodarskiej w Charkowie. Zakład 
mieści się przy ul. Królewskiej N. 31 nowy (między ul. Marszałkowską a skwe­
rem kościoła ewangielickiego). F ilia w Łodzi ul. K olejna dom Fiszera. 3—3

ZA K Ł A D  O PTYCZN O-M ECH A NICZN Y 
JULIANA WEISSBLIM

ULioa Nowo-Senatorska Nr. 411 a.
Założył fabrykę Suspensoriów, Bandaży brzusznych, pępkowych i kilowych, które 

dopasowuje do każdej potrzeby. 2—2

Y a  T \i O l O O l p V  t łU T  07T 1 O °  Prjłdzie sta łym  lub prze- 
J A ą p i O l O  t / l O K l i y  U Z iilC  ryw anym  w ydają s ię  pod

ścisłym  nadzorem  lekarzy w Zakładzie h yd rop atyczn o-p n eu m aty­
cznym  Oboźna 5.
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